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ścia
wszystkim działaczom spo­
łecznym i mieszkańcom m. 
Poznania składa

życiu osobistym

okazji Nowego Roku 
najserdeczniejsze ży­

czenia wszelkiej pomyślno­
ści w pracy społecznej i za­
wodowej oraz dużo szczę-

POZNANSKI KOMITET 
FRONTU JEDNOŚCI 

NARODU

Te metody warto upowszechnić

na światowym poziomie
Spotkanie przodujących rodników

Rok XVI
Wydanie A

Poznań 
piątek, 39 grudnia 19G9

Cena 50 gr 
Nr 312 (5260)

16 kwietnia 1961 staniemy 
przy urnach wyborczych

Z okazji Nowego Roku 
wszystkim ludziom pra 

cy oraz aktywowi związko­
wemu naszego wojewódz­
twa najserdeczniejsze ży­
czenia pomyślności w pracy 
zawodowej i w życiu oso­
bistym składa:
WOJEWÓDZKA KOMISJA 

ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH 

w Poznaniu

„Chcemy zakończyć ten rok 
na spotkaniu z rolnikami, któ­
rzy w ostatnich latach osią­
gali największe efekty w pro-

dukcji, przysparzając gospo­
darce narodowej dóbr mate­
rialnych” — tymi mniej wię­
cej słowy zagaił spotkanie

Etada Państwa podjęła uchwałę zarządzaiącą wyhory 
do Sei mu i do rad narodowych

Na posiedzeniu w dniu 29 bm. Rada Państwa 
podjęła następująca uchwałę:

l.Na podstawie art. 8 ust. 1 dza wybory do Sejmu Polskiej 
ordynacji wyborczej do Sejmu Rzeczypospolitej Ludowej i do 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- rad narodowych, wojewódz- 
dowej (Dz. U. z 1960 r. nr 58, kich, powiatowych, miejskich,
poz. 325), art. 8 ordynacji wy­
borczej do rad narodowych 
(Dz. U. z 1960 r. nr 58. poz. 
226) oraz w związku z art. 1 i 
4 ustawy z dnia 22 grudnia 
1960 r. o uzupełnieniu i zmia­
nie niektórych przepisów pra­
wa wyborczego (Dz. U. nr 57, 
poz. 323) Rada Państwa zarzą-

Mowy minister 
rolnictwa ZSRR

Dekretem Prezydium Rady Naj- 
wyżwej ZSRR W. Mackiewicz 
zwolniony został ze stanowiska 
n.inistra rolnictwa ZSRR w zwią­
zku z przejściem do innej pracy..

Ministrem rolnictwa ZSRR mia­
nowany został Michaił Olszański. 
M. Olszański jest obecnie wicepre­
zesem Wszechzwiązkowej Akade­
mii Nauk Rolniczych im. Lenina.

PAP

dzielnicowych, osiedli i gro­
madzkich. oraz wyznacza datę 
wyborów na niedzielę, 16 kwie 
tnia 1961 r.

2. Dni, w których upływają 
terminy przewidziane w ordy­
nacji wyborczej do Sejmu Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i w ordynacji wyborczej 
do rad narodowych, oznacza 
kalendarz wyborczy, stanowią 
cy załącznik do niniejszej u- 
chwały.

Uchwalę podpisał przewod­
niczący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki oraz sekre­
tarz Rady Państwa Julian Ho-

poszczególnych okręgach wy- 
bcrczyęh.
Rada Państwa ustaliła liczbę 

członków wojewódzkich rad 
narodowych i miejskich rad 
narodowych w miastach wy­
łączonych z województw, w 
granicach od 80—150.

Ponadto Rada Państwa u- 
chwaiiła regulaminy prac Pań 
stwowej Komisji Wyborczej 
oraz terytorialnych, okręgo­
wych i obwodowych komisji 
wyborczych.

Na tymże posiedzeniu Rada Pań 
Stwa ratyfikowała kilka umów 
międzynarodowych oraz powołała 
na stanowiska profesorów zwy­
czajnych — 10 profesorów nad­
zwyczajnych. a na stanowiska pro 
fesorów nadzwyczajnych — 13 do­
centów, m. in. doc. Andrzeja Le­
wickiego na Uniwersytecie im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu. (PAP)

rodecki.
Uchwała załącznikiem

będzie ogłoszona w Dzienniku 
UstaW.

.Rada Państwa utworzyła 80 
| okręgów wyborczych dla wy- 
I borów dp Sejmu oraz ustaliła 
| liczbę posłów wybieranych w
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Sekretarz generalny ONZ Ham- 
marskjoeld zamierza wyjechać do 
Konga w dniu 2 stycznia 1961 r,, 
by przeprowadzić rozmowy z Ka- 
savubu i Mobutu.

przedgórzu Karpat w rejonie

W styczniu

ca łącznie 26 
towych.

W r. 1960 przekazano do eks­
ploatacji na Podkarpaciu oraz na

30 grudnia 1947 roku proklamo­
wana została Rumuńska Republi­
ka Ludowa. W ciągu minionych 
13 lat naród rumuński odniósł 
poważne sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia. Pisremy o tym 
szerzej na stronie 3. Na zdjęciu: 

Pałac Kolejarza w Bukareszcie.
Fot. — CAF

Piany roczne 
wykonane

W dniu 28 bm., załoga Sto- 
mila wykonała swój — bardzo 
napięty i obejmujący wiele no 
wych. antyimportowych asor­
tymentów — plan produkcji 
roku 1960.

Do końca roku, stomilowcy 
obiecują dać państwu dodat­
kową produkcję, wartości 6.6 
min. zi.

Wczoraj o- wykonaniu pla­
nu rocznego zameldowała tak­
że obornicka Fabryka Mebli, 
która — jako pierwsza w kra- 
ju — wprowadziła u siebie 
technologię wykańczania me­
bli poliestrami, (pch)

Protest przeciwko 
prowokacyjnej 
aferze

Czechosłowackie MSZ wysto 
sowało w dniu 29 bm. za po­
średnictwem ambasady USA 
w Pradze notę protestacyjną 
Jo rządu NRF w związku z 
ujawnionymi faktami wysta­
wiania przez Bundesverwal- 
tungsamt w Kolonii zaświad­
czeń o obywatelstwie nicmiec 
kim osobom, posiadającym o- 
bywatełstwo czechosłowackie 
oraz przesyłania im tych za­
świadczeń do Czechosłowacji.

Nota podkreśla, iż stanowi to 
poważne naruszenie suwerennych 
praw CSRS. W tego rodzaju za­
świadczeniach Uko datę uzyska­
nia obywatelstwa niemieckiego 
podaje Się — u osób starszych — 
dzień 10 października 1928 r. lub 
15 marca 1939 r. Są to daty: oku­
powania rf onu Sudetów w opar­
ciu o traktat monachijski oraz o- 
kupacji całej Czechosłowacji.

Rząd NRF — głosi nota — który 
jako jedyny rząd nie odciął się 
nigdy w sposób jasny od zbro­
dniczego traktatu monachijskiego 
daje obecnie wyraz temu, iż uwa-
ża tzw

reąRrbje 
ną. '(PAP)

umowę monachijską za 
nawet na jej podstawie 
politykę rewizjonistycz-

W Tokio opublikowano rezolu­
cję XIV rozszerzonego plenum KC 
Komunistycznej Partii Japonii, 
które wysłuchało sprawozdania 
delegacji partii z historycznej na­
rady w Moskwie i zaaprobowało

nowych szybów

przyszłego roku

Miel 
naf-

roz-
pocznie pracę w oparciu o normy 
techniczne 27 dalszych fabryk 
przemysłu maszynowego. Tak więc 
liczba fabryk przemysłu maszy­
nowego, w których dokonano re­
formy systemu norm i płac, wzro­
śnie od stycznia do 82.

Teatr angielski Old Vic przy- 
będzie do Moskwy w pierwszych 
dniach stycznia z „Makbetem” — 
Szekspira, „Świętą Joanną” — 
Sh;wa i „Trzeba być poważnym” 
— Wilde’a.

W 93.300 domach chłopskich, w 
ponad 1800 wsiach zabłysło w bie­
żącym roku po raz pierwszy świa­
tło elektryczne. Do sieci podłączo 
no przeszło 250 PGR-ów, tj. o ?> 
więcej, niż początkowo zamierza­
no. Zelektryfikowano też 58 spół­
dzielni produkcyjnych.

Według doniesień korespondenta 
Reutera, sąd wojskowy w Oranie 
skazał w czwartek na karę śmier­
ci 9 powstańców algierskich.

Do Wojewódzkiej Komi­
sji Zw iązków Zawodo­

wych w Poznaniu.
Z okazji Nowego Roku 

przesyłamy Wam i wszyst­
kim ludziom pracy woje­
wództwa poznańskiego naj­
serdeczniejsze życzenia po­
myślności oraz braterskie 
pozdrowienia.

Rok 1SG1 stawia przed na 
mi nowe wielkie zadania w 
dziedzinie dalszego umac­
niania jedności światowego 
systemu socjalistycznego 
jak i w walce o utrzymanie 
pokoju na święcie.

Jesteśmy pewni, że roz­
wijanie jeszcze ściślejszej 
więzi między kierownic­
twem związkowym oraz 
ludźmi pracy obydwóch na­
szych województw przyczy­
ni się do osiągnięcia no­
wych politycznych i ekono­
micznych sukcesów w wal­
ce z militaryzmem i rewi- 
zjonizmem zacbodnionie- 
mieckim — wspólnym wro­
giem polskiego i niemiec­
kiego narodu.

W tej walce życzymy 
Wam w roku 1961 osiągnię­
cia pełnego sukcesu, a Wa­
szym zw iązkow com -zdrów ia 
oraz zadowolenia w pracy.

Uczestnicy spotkania; od lewej 
— prezes WK ZSL J. Wroniak,
wiceminister rolnictwa prof.

czwartkowe I
PZPR — Jan

sekretarz KV7- 
Szydlak. Wita-

WOLNE NIEMIECKIE 
ZWIĄZKI ZAWODOWE 
Zarząd Okręgu Cottbus

dr J. Okuniewski, I sekretarz 
KW PZPR J. Szydlak, przewod­
niczący Prezydium WRN Fr. 
Szczerbal. Na pierwszym planie 
od prawej — przodujący rolni­

cy z pow. Jarocin.
Fot. — K. Prz,chodzki

Po eksplozji na Saharze

N,e ma usprawiedliwienia 
dla tej dywersji

Nadzwyczajne posiedzenie pre- 
zvdiuin radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju, które odbyło się 
w czwartek w związku z trzecią 
eksplozją francuskiej bomby ato­
mowej. ostro potępiło ten krok 
jako niebezpieczną dywersję prze 
ciwko sprawie pokoju powszech­
nego i bezpieczeństwa.

Uczestnicy posiedzenia podkre­
ślili, że koła rządzące Franc i rzu

iąc przodujących rolników ze 
wszystkich powiatów’ Wielko­
polski. mówca złożył im w i- 
mieniu władz partyjnych i 
państwowych serdeczne po­
dziękowanie za wyniki gospo­
darcze i pracę społeczną w 
dziedzinie upowszechnienia po 
stępu w rolnictwie.

Referat, wprowadzający do 
dyskusji wygłosił sekretarz 
KW PZPR — Stanisław Fur- 
gał. Poddał on szczegółowej 
analizie wyniki produkcyjne 
reprezentowanych na naradzie 
gospodarstw indywidualnych, 
spółdzielczych i państwowych 
stwierdzając, że zbiory czte-

(Dokończenie na str. 2)

publicznej.
światowej opinii 
ma żadnego u-

sprawiedliw'ienia dla tego agresyw 
nćgo kroku.

1’roiesty przeciwko eksplozji 
napływają z całego świata. (PAP)

Delegacja radziecka 
gościem TPP-R

Na dzień dzisiejszy zapowie, 
dziano przyjazd do Poznania 
trzyosobowej delegacji ra­
dzieckiej w składzie: Nikołaj 
A. Panków — kierownik Od­
działu Krajów Socjalistycz­
nych w Tow. Przyjaźni i Współ 
pracy Kulturalnej z zagranicą 
w Moskwie, Paulina P. Gif-
•łzijanskenc przewodniczą
ea Komisji Rewizyjnej Litew­
skiego Tow. Przyjaźni i Współ 
pracy Kulturalnej z zagranicą, 
kierownik Katedry Historii 
Partii, wykładowczyni w kon­
serwatorium oraz Aleksander
P. Liszaj przewodniczący

Przypcminamy naszym Czytelni­
kom, że kiermasz plastyki w Klu­
bie Galeria (hala MTP, wejście 
z ul. Świerczewskiego obok hali 
kiermaszowej) czynny jest jesz­
cze codziennie w godzinach od 
14—20. Na kiermaszu nabyć 
można drzeworyty, linoryty, mo­
notypie, miedzioryty, obrazy 
olejne, akwarele wykonane przez 
poznańskich artystów plastyków. 
Kto więc nie zdążył przed świę­
tami zwiedzić kiermaszu i nabyć 
odpowiedniej dla siebie pracy, 
może to uczynić jeszcze dziś lub 
w dniach następnych. Na zdję­
ciu — reprodukcja obrazu olej­
nego „Pejzaż miejski” 1. Zmar- 

lińskiej-Dzisicwskiej.

Nie ma matury bez prawa jazdy
W Szkole Ogólnokształcącej im. A. Asnyka w Szczecinie 

maturzystom postawiono nowe wymagania. Oprócz zdania 
egzaminu dojrzałości z przewidzianych programem przed- 
m.otów, muszą oni jeszcze zdać egzamin i uzyskać prawo 
jazdy oraz kartę pływacką. Szkolenie młodych kierowców 
już się rozpoczęło. Chłopcy i dziewczęta zapoznają się z 
przepisami drogowymi . budową silnika samochodowego. Fo 
feriach zaczną się zajęcia praktyczne na samochodzie „War­
szawa”, który do dyspozycji młodzieży oddajc KW PZPR.

Układ handlowy NRF-NRD 
utrzymany w mocy

Biuro zachodnioniemieckiego 
pełnomocnika do spraw han- 
diu wcwnątrzniemieckicgo po­
dało w czwartek do wiadomo­
ści, iż obecny układ handlowy 
między Niemcami Zachodnimi 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną zostanie utrzymany 
w mocy. Komunikat ten został 
ogłoszony po 7-godzinnym po­
siedzeniu delegacji handlo­
wych obu stron. Jak wiadomo. 
NRF wypowiedziała poprze­
dnio z dniem 1 stycznia układ 
handlowy z NRD, obecnie zad 
wycofała się z zajętego po­
przednio stanowiska.

Z ogłoszonego komunikatu 
wynika, iż utrzymany zostanie 
w mocy układ tiandlowy ze 
wszystkimi dodatkowymi po­
rozumieniami i aneksami.

PAP

Kołchozu im. Kirowa w obwo­
dzie mińskim,

W dniu dzisiejszym pro-gram 
pobytu delegacji przewiduje: 
wyjazd do Międzychodu, spo­
tkanie z członkami Prezydium 
ZW TPP-R oraz obecność nj 
przedstawieniu w Operze. W 
sobotę, 31 bm., delegacja wy* 
jedzic do pow. Śrem, zwiedzi 
PGR Manieczki i spółdzielnię 
produkcyjną w Mechlinie.

Dzień Nowego Roku przewidzia­
ny jest na Zwiedzanie miasta, spo 
tkanie z pracownikami ZW TPP-R 
oraz obejrzenie opery „Straszny 
dwór”. W dniu 2 stycznia 1961 
roku, członkowie delegacji rozji- 
d> się w różne strony wojewódz­
twa. Po południu natomiast go­
ście spotkają się w sali ZNTK z 
pracownikami zakładu i wieczo­
rem wyjadą do Krakowa, ^(g) ,

. Na trasie
Lwerpool - Huli

Coraz więcej osób przyłącza 
się do „marszu pokoju”, roz­
poczętego kilka dni temu na 
rzecz zrezygnowania przez 
Wielką Brytanię z broni ato­
mowej. Z Liverpoolu wyru­
szyły do portu Hull 74 osoby, a 
w środę do miasta Barnslcy 
dotarło już ponad 200 osób^

Na traśie marszu uczestnicy są 
serdecznie witani przez ńiiejscową 
ludność. W Barnsley Odbył -się 
wiec, w czasie którego jeden z a- 
czestników marszu, pastor Stan­
ley Evans, wygłosił przemówienie, 
wzywając, aby 18 lutego przyszłe* 
go roku — dzień, w którym prze* 
być mają do szkockiej bazy Hoły 
l och pierwsze amerykańskie okrę 

। ty podwodne z pociskami „Pola- 
i ris” — stał się dniem żałoby na- 
1 rodowej. (PAP)
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A może by i n nas ?

łódź wydała walkę 
„kolejkom" w urzędach

Prezydium Rady Narodowej 
m. Zgodzi przystąpiło do zde­
cydowanej walki z „kolejka­
mi” interesantów. Pierwszym 
posunięciem była narada kie­
rowników poszczególnych wy­
działów i agend R. N., w czasie 
której stwierdzono, że można 
znakomicie skrócić czas 
załatwiania poszczególnych 
spraw przez zmniejszenie sze­
regu -czynności administracyj­
nych — ograniczenie liczby 
zbędnych często różnych za­
łączników, oświadczeń, po­
twierdzeń itp. Nie jest np. 
niczym uzasadnione przedsta­
wienie zaświadczenia z miej­
sca pracy, gdy petent może 
udokumentować fakt zatrud­
nienia aktualną legitymacją 
służbową.

Obecnie we wszystkich wy­
działach i agendach Prezy- 
diuęn R. N. miasta Łodzi do­
konuje się szczegółowej anali­
zy toku załatwiania poszcze­
gólnych spraw, która powinna 
przynieść usprawnienie pracy. 
Podejmując tę akcję Prezy­
dium R. N. zwróciło się rów­
nież z apelem do całego spo­
łeczeństwa, by wskazywało na 
błędy organizacyjne, przerosty 
biurokratyczne itp. manka-
menty. (PAP)

Strajk w Belgii 
zatacza coraz szersze kręgi

Generalna batalia strajkowa oczekiwana jest w Bel­
gii około 3 stycznia, tzn. w dniu zwołania parlamentu. 
Rząd chadecki będzie się starał na sesji parlamentar­
nej przeforsować projekt ustawy o „zaciskaniu pasa”. 
Debata zapowiada się gorąco. Opozycja socjalistyczna, 
poparta przez strajk robotników, przygotowuje się do 
ostatecznego obalenia projektu.

Skłócenie wierzących z nie­
wierzącymi i Walonów z Fla- 
mandami zasadniczo spaliło 
na panewce. W ogóle środa o- 
kazała się fatalnym dniem dla 
Eyskensa — dowodzi tego 
przystąpienie do strajku naj­
większego miasta Flandrii — 
Antwerpii, oraz potężne de­
monstracje flamandzkiej 
i katolickiej Gandawie.

W czwartek rano wojsko i żan­
darmeria obsadziły strategiczne 
punkty Brukseli. Szczególnie wiel­
kie siły zgromadzono w Parku 
Centralnym, położonym w tzw. 
strefie neutralnej, w której wszel 
kie demonstracje i wiece są za­
kazane. W’ tej strefie znajdują się 
budynki rządowe i parlament.

W czwartek po południu doszło 
do nowych incydentów w Ganda­
wie, gdzie oddział żandarmerii li­
derzy! na tłum strajkujących. Na 
ulicach Antwerpii demonstrowało 
co najmniej 20 tys. robotników.

*
Miejsce lądowania samolo­

tu, który przywiózł króla Bau-

Lepsze telewizory
„Diora” przystępuje do produk­

cji telewizorów „Alladyn”. Apa­
raty te posiadać będą 17-calowy 
ekran oraz zmniejszoną, bardzo 
estetyczną obudowę. (PAP)

Kasy zapomogowo-pożyczkowe 
mają zapewniony rozwój

I. Loga~$owiński o zadaniach związków zawodowych w r 1961

29 bm. zakończyły się w Warszawie dwudniowe 
obrady XII plenarnego posiedzenia CRZZ. Plenum 
zatwierdziło ramowy regulamin pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych oraz budżet CRZZ na 
1961 r. Powołana przez plenum komisja zredaguje w 
oparciu o uwagi zgłoszone w dyskusji ostateczry tekst 
regulaminu kas; zostanie on przesłany następnie do 
wszystkich kas, które do końca czerwca 1961 r. mają 
na jego podstawie uchwalić regulamin własny.

Nowy typ „eshaelki“
Kieleckie Zakłady Wyrobów Me­

talowych tylko do połowy przy­
szłego roku produkować będą po­
pularne motocykle SHL 150. Od 
lipca 1961 r. zakład rozpocznie se­
ryjną produkcję motocykli nowo­
cześniejszych — SHL-ek o pojem­
ności silnika 175 ccm. które mieć 
będą silniki o mocy 9 koni me­
chanicznych, oparte o inne rozwią 
zania konstrukcyjne. (PAP)

douina z Hiszpanii, było trzy^ 
manę do ostatniej chwili w 
jak najściślejszej tajemnicy. 
Król wsiadł natychmiast do 
samochodu, który z szybkością 
ponad 120 km/godz. odjechał 
w stronę stolicy.

W związku z powrotem króla 
Brukselę obiegają liczne nie spraw 
dzone pogłoski. Według jednej z 
nich, przybycie monarchy do sto­
licy ma się łączyć z zamiarem 
premiera Eyskensa podania się do 
dymisji.

W drugim dniu obrad to- 
’’ czyła się dyskusja nad 

referatami w sprawie kierun­
ków rozwoju kas i prelimina­
rzem budżetu CRZZ. Dysku­
tanci popierali zmiany w regu­
laminie, zmierzające do zwięk 
szenia wysokości udzielanych 
pożyczek i przedłużenia okre­
su ich spłat oraz zwiększenia 
samorządności kas. Wielu 
mówców zwracało uwagę na 
konieczność lepszego gospoda­
rowania funduszami kas. 
Drobne niedobory czy nie­
ściągnięte raty urastają do 
poważnych sum.

Podsumowania dyskusji do­
konał Ignacy Loga-Sowiński. 
Stwierdził on, że miarą szyb­
kiego rozwoju kas mogą być 
wkłady pracownicze, które w 
br. wzrosły prawie trzykrotnie 
w porównaniu ze stanem z 
1955 r. Na szybkie tempo wzro­
stu wkładów wpłynęły głów­
nie: wzrost średnich płac w 
gospodarce uspołecznionej z 
1.183 zł w 1955 r. do 1.820 zł 
w 1960 r. oraz dalsze umaso- 
wienie związków zawodowych 
i wiążący się z tym poważny 
wzrost liczby członków kas 
pracowniczych.

Mówca oświadczył, że w okre­
sie najbliższej 5-latki kasy pra­
cownicze mają zapewnione poważ 
ne źródła dalszego szybkiego 
wzrostu. Pierwszym źródłem jest 
założony na lata 1961—65 wzrost 
płac realnych o 23 proc., drugim 
— zwiększenie stanu zatrudnienia 
w tym okresie. Rysuje się więc 
przed nimi wyraźna perspektywa 
rozwojowa. Ogniw’a związkowe po 
winny dąż^ć do realizacji hasła: 
„Każdy pracujący — członkiem 
związku zawodowego, każdy związ 
kowiec — członkiem kasy pracow­
niczej”.

W numerze 
noworocznym 

bezpłatny 
kalendarz 

„Głosu44 
na 1961 rok

Mówiąc o preliminarzu 
budżetowym I. Loga-Sowiński 
nakreślił również najważniej­
sze zadania związków zawodo­
wych na rok przyszły. Pod­
kreślił on, że w roku bież, 
uzyskaliśmy znaczną poprawę 
wyników ekonomicznych i 
wzrost produkcji dzięki po­
ważnemu zmniejszeniu przero­
stów zatrudnienia, wzmocnie­
niu dyscypliny i usprawnieniu 
organizacji pracy. Rok naj­
bliższy i lata następne wyma­
gać będą skoncentrowania 
uwagi na rozwijaniu postępu 
technicznego, unowocześnieniu 
procesów wytwórczych, nauko 
wej organizacji pracy. Sprawa 
ta wymaga wyższych kwalifi­
kacji a przede wszystkim 
gruntownej znajomości ekono­
miki przedsiębiorstw. W związ 
ku z tym konieczne staje się 
odpowiednie przygotowanie 
aktywu rad zakładowych i sa­
morządów robotniczych.

Na zakończenie I. Loga-Sowiń- 
ski złożył serdeczne życzenia no­
woroczne wszystkim ludziom pra­
cy w Polsce. (PAP)

Spotkanie 
przodujących 
rolników

(Dokończenie ze str. 1) 
rech głównych zbóż wynoszą 
średnio 28 q z ha, czyli o 9 q 
więcej od średniej wojewódz­
kiej. Po wskazaniu na rekor­
dowe zbiory w poszczególnych 
gospodarstwach, sekretarz Fur 
gał zakończył apelem do obec­
nych, by pomagali słabszym 
gospodarstwom w podnosze­
nia poziomu, nie czekając na 
wyszkolenie młodych rolni­
ków.

W dyskusji brali udział: zna 
ny hodowca i mistrz urodzaju 
— Władysław Nowak z Łubo­
wa, pow. Gniezno, Franciszek 
Bukowski z pow. ostrzeszow- 
skiego. Piotr Jóźwiak z pow. 
gostyńskiego, Franciszek Fele 
nian z pow. wągrowieckiegG, 
Franciszek Dolała z pow. mię- 
dzychodzkiego, Władysław 
Najdek z pow’. obornickiego, 
Antoni Szef liński z pow. ko­
nińskiego, Stanisław Nowak 
i Tadeusz Szurek z pow. cho- 
dzieskiego. Z dużą znajomo­
ścią rzeczy mówili oni o 
swych doświadczeniach, o me­
todach organizacji pracy, agro 
techniki i płodozmianów w go 
spodarstwue, wysunęli szereg 
cennych postulatów pod adre­
sem kółek rolniczych w zakre­
sie upowszechnienia wiedzy fa 
chowej itp. (kj)

U/rączence litaraeklai

W Warszawie odbyło się wręczenie dorocznych Nagród Arty­
stycznych „Przeglądu Kulturalnego". Na zdjęciu: Tadeusz 3reza 
(z prawej) otrzymał nagrodę za powieść pt. „Urząd . Od lewej: 
naczelny redaktor „Przeglądu Kulturalnego — Gustaw Gofte*- 

man i Stanisław Dygat.
CAF — fot. Uchymiak

MOSKWA przed Sylwestrem
Korespondencja AP!

Kończący się rok 1960 mie 
szkańcy Moskw’y będą 
na pewno wspominać — 

jako rok... przeprowadzek do 
nowych mieszkań.

Rozmach budownictwa mie­
szkaniowego w stolicy ZSRR 
nie znajduje odpowiednika w 
żadnej ze stolic świata. W ro­
ku 1960 budowało się w Mo­
skwie w proporcji: 1.000 mie­
szkańców — 18 nowych mie­
szkań.

Nowy rok — trzeci już rok 
bieżącej siedmiolatki — nie­
sie zapowiedź dalszej rozbu­
dowy tego wielkiego miasta, 
prowadzonej z imponującym 
rozmachem. Do końca siedmio 
łatki przybędzie już moskwń- 
czanom co najmniej 25 min. 
mł powierzchni mieszkalnej. 
Przybędzie m. in. 400 nowych 
gmachów szkolnych.

Wielki jubileusz
W przyszłym roku rozpoczy 

nają się w’ Moskwie również 
przygotowania do Wystawy 
Światowej, która ma być 
otwarta w stolicy ZSRR w ro­
ku 1967.

Na Bulwarze Rożdiestwień- 
skim, u wejścia do domu nr 12 
wywieszono już tabliczkę z 
napisem: „Generalny Komi­
sarz Wystawy Światowej — 
1967 w Moskwie”.

Tereny przyszłej wystawy 
obejmą powierzchnię 520 ha w 
południowozachodniej dzielni­
cy Moskwy. Tereny te rozcią­
gają się w odległości 6,5 km 
od położonego na Wzgórzach 
Leninowskich Uniwersytetu 
Moskiewskiego, między auto­
stradą Moskwa — Kijów, szo­
są Kałużską i okrężną auto­
stradą, biegnącą wokół stoli­
cy ZSRR.

Wystawa będzie miała świe­
tnie rozwiązaną komunikację 
z centrum miasta: dwie linie 
metro, specjalne autostrady. 
Dla wygody zwiedzających 
zbuduje się szereg hoteli-pen- 
sjonatow w pobliżu terenów 
wystawowych a także w stre­
fie parkowej.

Rok otwarcia wystawy zbie 
ga się z 50 rocznicą Rewolucji 
Październikowej. Mieszkańcy 
Moskwy już dziś o tym mówią 
i rozprawiają. Cieszą się. że 
właśnie w tym roku dane im 
będzie gościć przybyszów z 
całego świata.

Architekci, urbaniści i inży­
nierowie moskiewscy zapew­
niają, że „Wystawa Światowa 
1967 r.” zaćmi wszystkie do­
tychczasowe imprezy tego 
typu...

Sylwestrowy nastrój
Na razie jednak Moskwa i 

jej mieszkańcy przygotowują 
się do powitania Now’ego Ro­
ku...

Na ulicach i w sklepach 
przedświąteczny ruch. Stosy 
zabawek i ozdób choinkowych, 
a kolorowe, noworoczne pocz­
tówki można kupić nawet w 
kawiarni. W domu towaro­
wym „Świat Dziecka”, naj­
młodszych klientów wita już 
osobiście Dziadek Mróz.

Moskiewska gazeta popołu­
dniowa przynosi całe kolumny 
ogłoszeń o zabawach noworocz 
nych. Restauracje prześcigają 
się przy tym w zapewnie­
niach, że najlepsza kuchnią i 
najweselszy wieczór — „tylko 
u nas”...

Bogaty rok
Moskwa wkracza w trzeci 

rok siedmiolatki. W styczniu 
odbędzie się Plenum KO 
KPZR, poświęcone sprawom 
rolnictwa.

— Łódki już tutaj, ojciec je rano 
podprowadził, przy starej wierzbie —• 
pokazał Benek. — Nad wieczór trzeba 
je będzie wiązać do czereśni albo na­
wet do ganku. To dopiero cholerna 
frajda. Tolek oczy wybałuszy jak ża­
ba, gdy to zobaczy... — Zastanowił 
się. Jak wrócimy z ryb, poskoczę ro­
werkiem, dam panu znać, co słychać 
u Kryśki.

— Ja ci — zamachnął się dłonią. 
Malec odskoczył i parsknął śmiechem. 
— A tam Wiesiek mieszka, niczego 
sobie gość, tylko że myśli za wiele.

— Co znów za Wiesiek?
— Taki jeden, dorabia latem u ry­

baków. Uczy się. rnówią że głowę ma, 
tyle że bieda u niego piszczy. Bierz 
pan tę wędkę, idziemy. Parę krokow...

— jechać? Na tę wodę?
— A co takiego? Niedaleko, gdzie 

te czubki trzcin, tak je zalało. Tam

wzdręga stoi, przy ujściu naszej rzecz­
ki. Coś pan taki strachliwy, jak mamę 
kocham? Chłop jak dębina, a byle co 
w pory robi...

— Ty...
— A bo nie? Nawet na łódkę się 

pan boi. To takie chojraki w tej War­
szawie? Ja czytałem „Kamienie na 
szaniec”, myślałem, lepsza wiara, ale 
po panu widzę...

— Nie bajtluj, Benek. Jedziemy.
—■ Trzeba było tak gadać od razu.
Odcinek rzeki łączący jeziorć, był 

zbyt krótki, aby nawet przy wylewie 
prąd nabrać mógł większej chyżości. 
W każdym razie znosił ich lekko aż 
do miejsca, gdzie Benek z pasma 
trzcin wyrzucił w wodę wielki ka­
mień na drucie, zastępujący kotwicę.

— Toń trzeba zwiększyć o jakie pół 
metra, tyle chyba przybyło? — mru­
czał tnały rezoner.

Roman od lat już nic łowił ryb. Te­
raz jednak, wygodnie ułożywszy cho­
rą nogę na ławeczce, z przyjemnością 
narzucił wędkę na brudną, zrudzialą 
wodę. Trochę się rozpogodziło, słońce 
czasem łyskało zza chmur, zwariowa­
nym tempom pędzących po niebie. Pa­
trzał na kołyszący się, lekko spycha­
ny prądami pławek, potem podnosił 
wzrok, wodził nim po jeziorze, za- 
trzymywał na brzegach. Najbliższy 
Malickim domek. to mieszkanie go­
spodarzy tego Wieśka. Ciekawe, co 
za facet, warto będzie go poznać. Po 
prawej jeszcze dwie chatyny. I w sa­

mym końcu jeziora ten pagór, nie­
kształtny trochę, jakby jakieś grodzi­
sko.

— Co to? — wskazał ręką,
— To? Bunkry.
— Bunkry?
— Aha. Tylko że wejście saperzy 

zasypali po wojnie, bomby naumyśl­
nie tam rozrywali, żeby się nikt nie 
dostał... Próbowaliśmy na różne spo­
soby, nie da rady, wszędzie żelazo i 
cement. Tu miał znajdować się jakiś 
sztab niemiecki, magazyny, różnie lu­
dzie bajają. Wiesiek tam często cho­
dzi, skorupy jakieś przynosi, on wię­
cej powie... Tu dużo takich cudów. 
Choćby stary pałac w majątku. Do 
połowy zburzony, ale i tak/można do­
szukać się w nim różnych dziwadeł. 
A nocami w nim straszy. Poszlibyś­
my, tylko że pan taki strachliwy, jak 
się ta biała dama ukaże, niewiadomo, 
co ,z nanem będzie...

—**enek.

*
Projekt oszczędnościowy rządu 

belgijskiego przewiduje 180 min. 
dolarów nowych podatków i cię­
cia socjalne w wysokości 80 min. 
dolarów, co razem czyni blisko 14 
mld. franków belgijskich, „za­
oszczędzonych” kosztem poziomu 
życia robotników.

W projekcie tym mieści się: 
zmniejszenie poborów robotni­
czych o 10 do 20 procent; zmniej­
szenie zasiłków chorobowych, rent 
i emerytur; podniesienie wieku 
przejścia na emeryturę; zmniej­
szenie, ewentualnie zniesienie za­
siłków dla bezrobotnych w rodzi­
nach, w których przynajmniej je­
dna osoba pracuje.

Jak oblicza „New York Herald 
Tribune”, zarobki każdego robot­
nika zmniejszyłyby’ się na skutek 
zarządzenia przeciętnie o 3 do 4 
tysięcy franków belgijskich rocz­
nie. (PAP)

— Bo co? Że niby gadam za dużo? 
O. bierze panu, bierze...

Zupełnie zapomniał o pławku. 
Drgnął wolniutko, nurzał się do po­
łowy, znieruchomiał, lekkim skosem 
wpływał pod wodę i rwał w głąb co­
raz to szybciej. Podciął, wyczuł cię­
żar, windował powoli, ryba stawiała 
opór, szarpała na strony, musiał po­
puszczać. Zgorączkowany, szarpał tro­
chę nerwowo.

— Grunt to nerwy wziąć w garść. 
To nie wzdręga, coś lepszego. Powoli,

bo zerwie, żyłka cienka — doradzał 
Benek.

Podholował pod samą burtę ciągle 
jeszcze niewidoczną w mętnej wodzie 
rybę. Dopiero gdy wychynęła na po­
wierzchnię, poznał lina. Benek szyb­
kim ruchem poderwał go podbiera- 
kiem. Złocista, obła sztuka zatrzepo­
tała na dnie łodzi.

— Kilówka, ma pan szczęście, pie­
ska niebieska. W tym miejscu nigdy 
liny nie biorą.

— Trafiła na speca... Więc sklecaj, 
Benek, chcesz byśmy zawarli sztabę, ■ 
jak dobrzy kumple, czy nie? .

— Może być. / ,
— No więc pamiętaj. Bez głupich 

dowcipów, bez dokuczania. Większy 
jestem, mam trochę pary, spiorę cię 
na kwaśne jabłko i będzie poruta. Le­
piej będziemy solnie pomagać...

— Z tym pofmaganiem to już chyba 
ja panu, ale niech będzie. — poważ­
nie wyciągnął do Romana drobną swą 
piąstkę.

Na jednym linie się skończyło. Ani 
drgnął żaden pławek choć siedzieli 
blisko godzinę. Benek kręcił głową z 
niezadowoleniem, spoglądał także na 
niebo, które znów zakryło się całko­
wicie chmurami, wyglądało, źc lunie 
z nich każdej chwili.

Wracali spiesznie, przejęci grozą, 
która zapanowała nagle w przyrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi) G)

Stolicę ZSRR czeka też wy­
darzenie ogromnej wagi — nie 
tylko dla mieszkańców Mo­
skwy i wszystkich obywateli 
ZSRR — XXII źjazd Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Rok 1960 dobrze się zapisał 
w pamięci moskwiczan. Toteż 
oczekują oni, iż rozpoczynają­
cy się Nowy Rok, będzie — 
mówią i wierzą moskwiczanie 
- jeszcze lepszy. Będą go wi­

tać radośnie i wesoło.
Ł SAMOJŁOW

UUefohy
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'DONOSZĄ

DWA POŻARY
Straż Pożarna wzywana wczoraj 

była do dwóch pożarów. W je­
dnym wypadku zapaliła się belka 
w suficie (dom przy ul. Golęciń- 
skiej 14), natomiast w drugim 
ogień zajął wełnę drzewną w piw­
nicy przy ul. Opolskiej 11.

ZATRUCIE... DENATURATEM
Do Izby Wytrzeźwień przywie­

ziono wczoraj mężczyznę, który 
dla rozweselenia się wypił pokaź­
ną dawkę denaturatu. Lekkomyśl­
nego pijaka przekazano do dyżu­
rującego szpitala, (mi)
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Ko osiągnęliśmy - co przed

Istnieje dobra tradycja na­
kazująca pod koniec ro­
ku zastanowić się nad 
dorobkiem dwunastu mie­

sięcy, które mijają i nad per­
spektywami, jakie roztacza 
przed nami nadchodzący nowy 
rok.

Rzadko bowiem w szybkim 
biegu naszego życia, mamy 
możliwość zastanowić się 
wspólnie nad tym co osiąg­
nęliśmy, co nam dokucza i co 
warto zrobić, by w nowym 
roku troski nasze zmniejszyć. 
Co więcej, zmęczeni pracą, 
codziennymi troskami i kło­
potami, których każdy z nas 
ma niemało nic zawsze w wła­
ściwej skali widzimy owoce 
naszego trudu, z których pra­
wo do dumy mamy wszyscy.

Rok, który za parę dni do­
biegnie końca pozostawia w 
naszych umysłach dobre wspo­
mnienia a w sercach dużą 
nadzieję. Zapisał on się bo­
wiem dobrze w głównej dla 
wszystkich ludzi sprawie — 
w walce o to, by na globie 
ziemskim jeszcze za życia na­
szego pokolenia zlikwidować 
pojęcie wojny.

Był to rok ogłoszenia bojo­
wego programu komunistów, 
Przyjętego na moskiewskiej 
naradzie i otwierającego nowe 
perspektywy w w7alce o pokój. 
Pod tym bojowym programem 
komunistów7 skupiają się i 
skupiać będą wszyscy ludzie 
pracy bez względu na swe 
przekonania polityczne i reli­
gijne. Coraz to bardziej bo­
wiem staje się jasnym, że ko­
muniści stanowią najbardziej 
konsekwentną siłę broniącą 
pokoju i wolności, pragnącą 
uchronić ludzkość od groźby 
światowej katastrofy termo­
jądrowej.

Tak więc żegnamy rok, któ­
ry bardziej niż jego poprzed­
nicy zmniejszył realność świa­
towego kataklizmu i przyniósł 
socjalizmowi nowe siły, dal­
szą przewagę nad kapita­
lizmem i amatorami wojny 
atomowej.
IVaród nasz a wśród niego

’ i my mieszkańcy Wielko 
polski z uzasadnioną dumą 
możemy powiedzieć, że w 1960 
roku dobrze przysłużyliśmy się 
sprawie pokoju.

Dokonaliśmy dalszego postę­
pu w’ budownictwie socjali­
stycznym. Nie szczędzimy

swych sił nie tylko dlatego, 
że chccmy żyć w coraz lep­
szych warunkach, lecz rów­
nież dlatego, bo wiemy, że we 
współczesnym świecie liczą 
się głosy krajów gospodarczo 
rozwiniętych, a jako patrioci 
Pragniemy by rósł autorytet 
i znaczenie naszej ojczyzny 
W święcie.

Wspólnym wysiłkiem po­
rządkowaliśmy naszą gospo­
darkę, pracujemy dziś roz­
sądniej. gospodarniej i z lep­
szymi wynikami.

Kogo bowiem może nie cie­
szyć fakt, że nasz wielkopol­
ski przemysł, dzięki wysiłkowi 
naszych załóg nie tylko wy­
konał ale przekroczył zadania 
planowe 1960 roku, żc rolni-

ctwo nasze pomimo nieko­
rzystnych warunków7 atmosfe­
rycznych osiągnęło po raz 
pierwszy urodzaj powyżej 
18 q czterech zbóż z ha. Szyb­
szy niż w’ poprzednim roku 
rozwój gospodarczy i wzrost 
wydajności pracy są zjawi­
skami szczególnie pocieszają­
cymi. Ludność Wielkopolski 
wzrosła bowiem w tym roku 
o 30 tysięcy a demografowie 
obliczają, iż do roku 1965 lud­
ność miasta i województwa 
osiągnie liczbę ponad 2,5 mi­
liona to znaczy, że w ciągu 
najbliższych 5 lat przybędzie 
nas w7 Wiełkopolsce ponad 210 
tysięcy.

IV ie wszyscy jednak i nie 
1- ' zaw7sze zdają sobie spra­

wę, z tego, że ten szybki 
wzrost zaludnienia nakłada na 
nas poważne obowiązki. Po­
trzebne są nam nowe przed­
szkola i szkoły, konieczny jest 
wzrost produkcji artykułów 
konsumpcyjnych, niezbędne są 
nowe miejsca pracy, a więc 
now e lub rozbudow ane •fabry­
ki. A wszystko to musimy za- 
pewnić przy jednoczesnym 
dbaniu nie tylko o perspekty­
wę naszych dzieci ale i o 
wzrost dobrobytu ich ojców7 
i matek. Niełatwe to jednak 
zadanie. Z myślą też o tym 
powstają nowe fabryki, jak 
Fabryka Łożysk Tocznych w 
Poznaniu, powstaje cały wiel­
ki ośrodek surow cowo - ener­
getyczny w7 wschodniej części 
naszego województwa w rejo- 
nie Koło—Konin—Turek.

Z myślą o tym rozbudowu­
jemy Zakłady Cegielskiego 
i dziesiątki innych zakładów 
w Wiełkopolsce.

Z myślą WTeszcie o tym, tak 
często apelowaliśmy i apelo­

wać będziemy o dalszy wzrost 
wydajności pracy, o dalszy 
postęp techniczny w naszym 
przemyśle o lepszą wydajniej 
szą pracę wszystkich ludzi 
pracy. Nie mamy bowiem cu­
dotwórczej laski Mojżesza na 
skinienie której ponoć manna 
spadała z nieba. Mamy jed­
nak rzecz o wiele cenniejszą 
— a to zrozumienie, ofiarność, 
talent i gospodarność naszych 
robotników, chłopów7 i inteli­
gencji. Ich zasługą też jest, że 
w7 codziennym trudzie reali­
zując uchw7ały partii przyspo­
rzyli krajowi i narodowi no­
wych bogactw i wartości w 
roku który mija. I za to też 
należą się im stokrotne po­
dziękowania od nas wszyst­
kich, od całego wielkopolskie­
go społeczeństwa. Poważny 
postęp dokonany został rów­
nież na wsi, której wartość 
produkcji wzrosła w 1960 ro­
ku prawie o 1 miliard.

Obecnie na wsi wielkopol­
skiej znajduje się więcej ma­
szyn niż kiedykolwiek. Rośnie 
hodowla i rozwijają się postę 
powe metody gospodarowania 
na wsi. 1960 rok przyniósł dal 
szy postęp w7 rozwoju kółek 
rolniczych, które obejmują już 
większość wsi i dysponują na 
koniec tego roku 650 trakto­
rami.

Również w rozwoju socjali­
stycznej formy gospodarowa­
nia na wsi, Wielkopolska u- 
trzymała i wzbogaciła swój 
prymat w kraju. W wyniku 
bowiem powstania nowych 70 
spółdzielni produkcyjnych 
ilość ich w województwie 
wzrosła prawie do 600.

Obraz wysiłku jakiego współ 
nie dokonaliśmy, stanie 

się jeszcze jaśniejszy, jeżeli 
zastanowimy się, co uczynio­
no w 1960 roku, by zaspokoić 
bezpośrednie potrzeby ludzi 
pracy. Jak dobrze wszystkim 
wiadomo do najbardziej do­

kuczliwych naszych bolączek 
należy sytuacja mieszkanio­
wa. Potrzeby są tu stale o- 
gromne, pomimo dużego wysil 
ku jaki włożono w złagodze­
nie trudności.

W roku 1959 zbudowaliśmy 
w Poznaniu 5.234 izby miesz­
kalne. W bieżącym zaś roku 
wybudowano ich 7.555. Różni­
ca więc jest niemała. A jed­
nak jakże niedostateczna dla 
naszych potrzeb. Setki i tysią 
ce ludzi oczekuje na mieszka 
nia. Tysiącom rodzin należało 
by już dziś poprawić warunki 
mieszkaniowe. Dlatego też ta- 
ką wagę przywiązujemy do 
pracy naszego budownictwa, 
do właściwej polityki przy­
działu mieszkań, do planów 
remontów mieszkań, których 
od lat w Poznaniu nie wyko­
nujemy.

Dzięki wysiłkom państwa i 
społeczeństwa rośnie ilość 
szkół, rok 1960 przysporzył ich 
łącznie 51. W dalszym ciągu 
jednak liczba izb lekcyjnych 
jest wciąż za mała a warunki 
mieszkaniowe nauczycieli nie­
dostateczne. W trosce o poprą 
wę warunków bytu naszych 
mieszkańców rozwinęliśmy 
sieć handlu detalicznego, o- 
twierając nowe 493 sklepy 
oraz nowe zakłady usługowe 
dla ludności. Wyraźnie popra­
wiło się zaopatrzenie naszego 
województwa, poza bowiem 
okresowymi brakami mięsa, 
handel nasz lepiej zaspokajał 
potrzeby ludności o czym mó 
wi fakt, iż w kończącym się 
1960 roku sprzedano w Pozna­
niu i Wiełkopolsce 41.5 tys. 
pralek, prawie 4.000 lodów7ek, 
12.5 tys. motocykli, zaś ilość 
posiadaczy telewizorów wzro­
sła do 24.000, a radioaparatów 
do prawie 450 tys.

lAokonałiśmy jednak postę- 
pu nie tylko w sferze eko 

nomiki i materialnych warun­
ków życia ludzi.

W 1960 roku nastąpiło dal­
sze umocnienie się wszyst­
kich postępowych sił społecz­
nych w oparciu o socjalistycz 
ną demokrację i pod kierow­
nictwem partii. Wzrosła ak­
tywność tysięcy robotników7 
w samorządach robotniczych, 
w7 związkach zawodowych, w 
radach narodowych. Wzrosło 
poczucie odpowiedzialności i 
obowiązku obywatelskiego, u- 
mocnila się ludowa prawo­
rządność. Nieustannie i syste­
matycznie zmieniają się w;a- 
runki naszego życia na lepsze, 
na pewno nie tak szybko jak 
niejeden z nas tego sobie ży­
czy i we wszystkich dziedzi­
nach jednakowo. Idziemy jed­
nak naprzód z dnia na dzień 
i z roku na rok ku lepszej 
przyszłości dla kraju, narodu 
i każdego z nas z osobna. I na­
wet nasi przeciwnicy, ludzie, 
którzy nie mogą się oderwać 
od starych poglądów7 i zasad, 
nie mogą nie przyznać tego, 
że rozwijający się socjalizm 
czyni nasze życie lepszym, do- 
statniejszym i pełniejszym. 
Dlatego też z optymizmem pa 
trzymy w przyszłość i to nie 
z optymizmem lukrowanym, 
ale powiedziałbym realistycz­
nym, to jest z optymizmem 
pozwalającym widzieć to co 

dobre i to co stanowi jeszcze 
nasze niedostatki i braki, któ­
re trzeba usunąć i do takiego 
optymizmu mamy w końcu 
1960 roku pełne prawo.

Kończący się 1960 rok nie 
mógł nas uw7olnić od w7szy 

stkich kłopotów i trosk. Pozo­
stawia więc on po sobie listę 
zadań dla swego następcy.

Nadchodzący 1961 rok — to 
początek nowej 5-latki szcze­
gólnie dla Wielkopolski ko­
rzystnej. W ciągu tego okresu 
na inwestycje w Wiełkopolsce 
przeznacza się sumę ponad 
20 miliardów złotych, tj. wię­
cej niż łącznie w poprzednich 
11 latach. Przyniesie on nam 
dalszą rozbudowy kopalnic- 
tw7a węgla brunatnego w Ko­
ninie i Turku oraz dalszy w 
tym rejonie rozwój zakładów 
energetycznych. Rozpocznie- 
my w7 nim budow7ę Huty Alu 
minium w Koninie i innych 
zakładów w województwie.

Tak więc wojdziemy w o- 
kres, w którym obok trady­
cyjnego dla Wielkopolski prze 
mysłu maszynowego, stanie­
my się poważnym okręgiem 
surowcowo - energetycznym. 
Jest to początek dużych zmian 
w ekonomice województwa, 
które w7ywTą swój wpływ na 
całokształt życia i to nie tyl­
ko w wschodnich terenach 
Wielkopolski. Poważne zada­

Milowe kroki Rumunii
-i q lat temu, a 3 lata po wyzwoleniu, 
| naród rumuński przepędził ostatecz­

nie znienawidzoną dynastię Hohen­
zollernów i proklamował swój kraj republiką, 
zamykając w ten sposób długi rozdział walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. Data 
30 grudnia 1947 roku, to logiczna konsekwen­
cja zwycięskiego antyfaszystowskiego po­
wstania z 23 sierpnia 1944 roku, dokonanego 
przez siły patriotyczne pod przywództwem 
Komunistycznej Partii Rumunii.

Rumunia — przysłowiowo biedny i zacofa­
ny niegdyś kraj rolniczy — osiągnęła w ciągu 
minionych 13 lat poważne sukcesy gospodar­
cze. Nic tylko rozwunął się i okrzepł znany na 
całym świecie przemysł naftowy; powstało 
tam wiele nowych gałęzi przemysłowych, jak 
przemysł maszynowy czy chemiczny, zbudo­
wano setki nowych obiektów, powstały nowe 
miasta. Około półtora miliona ton rudy żelaz­
nej, 1,7 min. stali, 1.114 tys. ton wyrobów wal­
cowanych, 7,7 miliarda kWH energii elektrycz 
nej — oto niektóre tylko liczby z planu prze­
mysłu rumuńskiego za rok 196G, przemysłu, 
który prawic nie istniał w tym kraju w okre­
sie monarchii. Wystarczy powiedzieć, że 
wzrost produkcji stali w samym tylko roku 
1960 przewyższa o 90 tys. ton całą produkcję 
stali w Rumunii roku 1938.

Mian gospodarczy na rok 1961 przewiduje 
1 dalsze przyspieszenie tempa uprzemysło­

wienia Rumunii, podniesienia produkcji roś­
linnej i zwierzęcej, a także wzrostu stopy ma­
terialnej i kulturalnej rumuńskiego narodu.

Dzięki poczynionym inwestycjom (27,9 mi­
liarda lei) w roku przyszłym uruchomi się 26

nia stawia 61 rok przed ca­
łym naszym przemysłem. Ich 
wykonanie uwarunkowane 
jest dalszym wzrostem wydaj 
ności pracy, rozwojem postę­
pu technicznego, w7zrcstem 
kwalifikacji i lepszą oszczęd­
niejszą pracą nas wszystkich.

Pełne zabezpieczenie wyko­
nania planów produkcyj­

nych przemysłu, tańsza i lep­
sza produkcja, większa o- 
szczędność materiałów7 a zwła 
szcza stali; tańsze budownic- 
tw7o przemysłowe i ciągły 
wzrost wydajności pracy — 
oto droga, po której kroczyć 
będziemy w7 1961 roku.

Ze szczególną ostrością sta­
nie problem pełnego zabezpie­
czenia naszej produkcji na eks 
port.

Od dalszego rozwinięcia pro 
dukcji eksportowej, jej wyso­
kiej jakości i wykonania jej 
w przewidzianych terminach, 
zależy wiele w naszej sytuacji 
gospodarczej 1961 r.

Niełatwe zadania stoją 
przed rolnictwem. Nie rodnie 
siemy dobrobytu ludzi pracy 
bez stałego 1 to szybkiego 
wzrostu produkcji roślinnej i 
hodowlanej. Państw7o będzie 
óa^ej wzmagać swą pomoc dla 
rolnictwa zgodnie z uchwała­
mi VI Plenum KC.

Klucz jednak do lepszych 
w7yników produkcyjnych leży 
w7 rękach samych rolników. 
Trzeba nam szybciej rozwijać 
bazę paszową, a tym samym 
i hodowlę, podnieść wydaj­
ność z ha, uprawiać więcej 
pszenicy w7 miejsce żyta i wię 
cej kukurydzy, szybciej i śmie 
lej wprowadzać postępowe 
metody gospodarowania. Mu­
simy w 1961 r. uczynić p«- 
ważny krok naprzód w7 pod­

niesieniu plonów7 i pomóc kra 
jowi w7 stopniowym uwalnia­
niu się od importu zbóż.

rf potrzeb związanych z rot 
wojem województwa i ca-

łego kraju wynika rówmież ko 
nieczność podniesienia znaczę 
nia poznańskiego ośrodka kul 
tury i nauki. Więcej kadr o 
wykształceniu technicznym i 
humanistycznym, kadr lepiej 
przygotowanych do zawodu i 
życia we współczesnym świę­
cie — oto co jest nam nie­
zbędnie potrzebne. Wysoki po 
ziom większości poznańskich 
uczelni gwarantuje nam, że 
zadanie to będzie wykonane. 
Potrzebna jest kontynuacja 
osiągnięć poznańskiego ośrod­
ka muzycznego, literackiego, 
teatralnego, plastycznego. Pra 
gniemy przecież, by człowiek 
wychowywany w naszym ustro 
ju, posiadał bogato i wszech­
stronnie ukształtowaną osobo­
wość.

Twórczość zaś ludzi sztuki 
naszego województwa powin­
na być otaczana opieką bar­
dziej troskliwą niż dotych­
czas.

Zgodnie ze staropolską 
tradycją pragnę w imieniu 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR podziękować wszyst 
kim mieszkańcom Pozna­
nia i Wielkopolski za ofiar 
ny trud tego roku, za zro­
zumienie potrzeb kraju I 
narodu, za obywatelski i 
patriotyczny stosunek do 
zadań nakreślonych przez 
partię.

W nowym zaś roku ży­
czymy naszym robotnikom, 
inżynierom i technikom dal 
szych sukcesów w rozwoju
naszej gospodarki.

Rolnikom, robotnikom roi 
nym i spółdzielcom życzy­
my, by praca ich przyno­
siła jeszcze lepsze plony. 
Pracownikom nauki i ośw7ia 
ty dalszych sukcesów nau- 
kow7ych i jeszcze lepszych 
wyników7 wychowawczych.

Życzymy naszym kobie­
tom, matkom, żonom i sio­
strom zmniejszenia trosk 
dnia codziennego, zadowo­
lenia z dzieci i radości w 
życiu rodzinnym.

Wszystkim ludziom pra­
cy — życzymy zdrowia i 
pomyślności oraz szczęścia 
osobistego w Nowym 1961 
Roku i tego, by wspólną 
naszą pracą rozkwitała i ro 
sła w7 siłę nasza Ojczyzna, 
a wraz z nią piękna i bo­
gata Ziemia Wielkopolska.

nowych zakładów przemysłowych i 34 nowe 
działy produkcyjne, a 96 innych zakładów7 zo­
stanie zmodernizowanych. W roku przyszłym 
przystąpi się również do budowy nowego kom 
binatu hutniczego w Galaczu, który w roku 
1970 produkować będzie 4 miliony ton stali.

A oto niektóre założenia planu produkcji na 
rok 1961: 2.100 tys. ton stali, 8.8 miliardów 
kWH energii elektrycznej, 2.400 obrabiarek, 
130 kompletnych instalacji wiertniczych. 20 
tys. traktorów, 220 tysięcy radioodbiorników7, 
20 tys. telewizorów7, 80 tys. pralek elektrycz­
nych.

Dochód narodowy wzrośnie o około 15 pro­
cent, co stworzy nowe możliwości dalszego 
wzrostu stopy życiowej ludności. Zarobki pie­
niężne robotników7 i urzędników wzrosną w 
porównaniu z rokiem 1960 o 11 procent, a do­
chody pieniężne chłopstwa o ponad miliard 
lei. W roku 1961 wybuduje się i odda do użyt­
ku 37 tys. mieszkań, 3.260 izb szkolnych, domy 
akademickie na 11 tys. miejsc, 22 kinoteatry, 
2 nowe radiostacje i stację telewizyjną, 20 re- 
jonow7ych poliklinik i liczne placówki kultu­
ralne.

I udzie pracy w Rumunii wiedzą, że wszyst 
1 J kie sukcesy odniesione w latach władzy 

ludowej — obok samego wzrostu potęgi go­
spodarczej ich kraju — przynoszą im nama­
calne korzyści zapewniając im stały wzrost 
stopy życiowej. Dlatego też ofiarnie wcielają 
oni w życie wytyczane przez Rumuńską Par­
tię Robotniczą plany rozwoju gospodarki na­
rodowej.

Opr. F. B.
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Pieniądze SFOS 
dla szkół i szpitali

Na ostatnim w starym roku 
posiedzeniu Miejskiego Komi­
tetu SFOS podsumowano wyni 
ki akcji zbiórkowej 
1959 i 1960.

W tym roku SFOS 
wał 33 obiektów za 

za lata

finanso-
. _  pienią­

dze uzyskane ze zbiórki w 1959
r. Wydatkowano na ten cel 
ponad 4 min. zł. Oprócz tego 
przeszło milion złotych pozo­
stało jeszcze do rozdziału.

Najwięcej przeznaczono na 
potrzeby oświaty m. in. na 
wyposażenie szkół. Niemałą 
też kwotę uzyskała poznańska 
służba zdrowia. Wojewódzki 
Szpital Onkologiczny otrzymał 
np. na zakup nowoczesnej 
aparatury — 197 tys. zł, a 
Klinika przy ul. S. Eng’a — 
125 tys. zł. W tym roku SFOS 
przyszedł też z pomocą finan­
sową Jeżyckim Ośrodkom Wy 
poczynkowym, przeznaczając 
na ich potrzeby ponad milion 
złotych. Na wyposażenie zaś 
Instytutu Zachodniego prze­
znaczył 550 tys. zł.

W tym roku, do 27 grudnia, 
mieszkańcy Poznania przeka­
zali na SFOS 5.316 tys. zł. Na­
tomiast roczny plan zbiórkowy 
przewidywał uzyskanie kwoty 
5 min. zł. Dzięki więc ofiar­
ności społeczeństwa plan zo­
stał znacznie przekroczony. W 
przyszłym roku pieniądze te 
znów pomogą w dalszej rozbu 
dowie naszego miasta, (an)

Wagony czekają 
od 1 stycznia

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych zwraca się do wszyst­
kich zakładów, przedsiębiorstw, 
firm, PZZ, cukrowni, spółdzielni 
itp., korzystających z usług kolei 
W następującej sprawie:

Od szeregu lat, z początkiem każ 
dego roku, wszyscy klienci kolei 
fz ‘ małymi wyjątkami), pomimo 
przydzielonych limitów wagono­
wych na styczeń, rozpoczynają 
właściwe ich wykorzystywanie do 
pieto od 10—15 stycznia, tłumacząc 
«ię brakiem zleceń itp. Tego ro­
dzaju polityka realizacji limitów 
ładowania wagonów powoduje, że 
protent naładunku wagonów w 
stosunku do przydzielonych limi­
tów wagonowych nie przekracza 

proc. W okręgu DOKP Poznań 
stoi codziennie bezużytecznie prze 
ciętnie 400 wagonów niewykorzy­
stanych pod naładunek towarów.

Nierytmiczne rozłożenie pracy 
tialadunkowej przez klientów ko­
lei powoduje "w konsekwencji 
zwiększone zamówienia na wago­
ny w drugiej połowie stycznia. Żą 
daniom tym kolej nie jest w sta­
nie podołać, gdyż nie dysponuje 
taką ilością wagonów.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych, mając na uwadze wy­
konanie planu przewozów, apelu­
je do wszystkich klientów, aby 
rozpoczęli w nadchodzącym roku 
1961 wykorzystanie wagonów od 1 
Stycznia 1961 r. (na) x

r.a sprawozdawcębrony

Gdy więcej miejsca poświęca 
się wyjaśnieniom świadków o-

miiimiiiuiiiiiiimiiHiiiimiiiimiim
Ulice będą dobrze 

oświetlone, jeśli nie bę­
dziesz włączał grzejni­
ków elektrycznych w 
godzinach szczytu!

Cierpienia sprawozdawcy
Sprawozdawca sądowy żył- 

by ze wszystkimi w zgo­
dzie, gdyby nie był... sprawo­
zdawcą sądowym. Paradoks? 
Nie. Tak jest naprawdę.

Kiedy toczy się śledztwo 
Człowiek nazwany sprawo- 
zdawcą stara się jak najszyb­
ciej uzyskać szczegóły danej Jak baranki. Dlatego też ja- 

’  -------- i kakolwiek publikacja na tensprawy, by je opublikować i 
uprzedzić kolegów z innych 
dzienników. Chodzi przecież o 
aktualność informacji! Biega 
tedy sprawozdawca po komen­
dach MO i prokuraturach. Na 
ogół spotyka się z odpowie­
dzią: „sprawa jeszcze nie doj­
rzała". To jest konflikt nr 1 — 
troska o aktualność i troska o 
zapięcie śledztwa na ostatni 
guzik. Nie trzeba dodawać, że 
Maratońskie sprinty, sprawę*

270 prac - 24 autorów |
ftozs^rzygmęcie konkursu fotograficznego WKT i „Głosu WĘGIEL DLA ROLNIKÓW

VV ojewódzki Komitet Turystyki i redakcja „Głosu” ogło­
siły na początku lata IV konkurs fotograficzny pod ha 

slcm „Tysiąclecie państwa polskiego w obiektywie turysty”. 
Zgodnie z regulaminem, w tych dniach nastąpiło rozstrzyg­
nięcie konkursu. Komisja, w skład której wchodzili przed­
stawiciele WKT, PTF, Zw. Polskich Artystów Fotografików', 
PTTK i redakcji „Głosu", dokonała oceny 270 prac przesła­
nych przez 24 autorów.

Po obejrzeniu wszystkich fo 
togramów, jury stwierdziło, 
że większość autorów dotrzy­
mała warunków regulaminu, 
to znaczy starała się pokazać 
w fotografii zarówno zabytki 
przeszłości, jak i osiągnięcia 
najnowszeigo okresu. Można 
także mówić o dobrym pozio­
mie prac, których wykonano 
w tym roku znacznie więcej 
niż w poprzednio ogłaszanych 
konkursach. Co ważniejsze — 
w konkursie brali udział nie 
tylko autorzy z Poznania i woj. 
poznańskiego, lecz również z 
innych województw.

Zadanie Komisji było nie­
zwykle trudne. Po Kolejnych

ozdoba.
Ul. Czerwonej Armii nie mo­
że jakoś doczekać się plano­
wanej przebudowy i unowo­
cześnienia. Zanim więc fo na­
stąpi — władze miejskie sta­
rają się ją jakoś upiększyć. 
Tym razem dotyczy to olbrzy­
miej ściany budynku, przyle­
gającego do parkingu u zbie­
gu ul. Czerwonej Armii i Kan- 
fakd. Tę dużą płaszczyznę za­
jął na reklamę Państwowy Za­
kład Ubezpieczeń. Na zdjęciu 
— moment wykańczania szcze 

gółów reklamowej planszy.

Fot. — K. Przychodzie!

zdawcy z reguły kończą się 
negatywnie.
IZ onflikt nr 2. Raz za razem 

przychodzą — powiedz-
my — petenci czyli krewni i 
znajomi oskarżonych. Na 
wszelkie świętości zaklinają, 
że ich najbliżsi są niewinri.

zdaniem o-temat byłaby
wych petentów — niezasłużo­
ną a drakońską karą. Kiedy 
argumentów rzeczowych brak 
— następują szlochy lub pró­
by przekupstwa.

— Panie redaktorze, niech 
pan z łaski swojej o tym nie 
pisze — mówił do mnie kiedyś

Niechjeden z petentów.
pan nic pisze, a święta (było 

tuż przed = 

selekcjach wyłoniono -wreszcie 
laureatów. Z uwagi jednak na 
brak pracy szczególnie wyróż­
niającej się poziomem wyko­
nania i ujęciami — jury po­
stanowiło nie przyznawać I na­
grody, natomiast powiększyć 
fundusz na nagrody III stop­
nia i rzeczowe.

W wyniku ostatecznej elimi 
nacji, po otwarciu kopert z go 
dłami, okazało się. że poszczę 
gólne nagrody uzyskali: II (po 
1 500 zł) Czesław Woźny
z Bydgoszczy i Janusz Gutow­
ski z Poznania, obaj za całość 
nadesłanych prac. III (po 1000
sł) Zbigniew Zielonacki z
Poznania za pracę „Port w 
Gdańsku", Jerzy Wiktent z 
Wrocławia za fotogram „Za­
mek Chojnik” i Janina Sawa- 
la z Poznania za cykl pt. w 
hołdzie Wieszczowi". Trzy IV 
nagrody pieniężne (po 500 zł) 
przypadły w udziale: Maksy­
milianowi Myszkowskiemu za. 
pracę „Między nami jest 1000 
lat”, Bolesławowi Kozłowskie­
mu z Osiecznej za fotogram 
„Budujemy szkołę Tysiącle­
cia” oraz Bożenie Kozak z Po 
znania za zdjęcie, zatytułowa­
ne „Wspólnymi siłami”.

Ponadto przyznano 10 na­
gród pocieszenia w postaci bo­
nów do zrealizowania w skle 
pach „Foto-Optyki”. Bony ta­
kie otrzymają: Zbigniew Zie­
liński z Wrocławia, Henryk 
Hanckowiak z Rawicza, Lech 

przyp. MŁ) będą t-a-a-kie — 
twierdzeniu temu towarzyszy­
ło charakterystyczne zgięcie 
łokcia.

Święta nie były t-a-a-a-kie...
Inną metodą działania tego 

rodzaju petentów jest „two­
rzenie miniatur”.

— Przyszedłem do pana, re­
daktorze — rozwodził się je­
den z tego grona — tylko z 
koleżeńskiego obowiązku. No 
cóż, ostatecznie ja panu wcale 
nie bronię pisać. Ale czy war­
to? Straty są przecież mini­
malne. To jest sprawa — mi­
niaturka...

W „miniaturce” tej — jak 
później sprawdziłem chodziło 
o straty sięgające 3 min. zło­
tych. Rzeczywiście — bagate­
la!
^prawa wpływa do sądu.

Presja krewnych i znajo­
mych oskarżonego nie 
Ale sprawozdawca ma 
kowe kłopoty. Już po 
uzyrn dniu rozprawy...

Kiedy sprawozdanie 

ustaje. 
doilat- 
pierw-

oparte
jest bardziej na zeznaniach 
świadków oskarżenia niż obro 
ny = pretensje ma adwokat.

Zielonacki z Poznania, Zdzi­
sław7 Szklarski z Konina, Józef 
Waliński z Starogardu Gdań­
skiego, Kazimierz Waga z Je- 
lent?j Góry, Jerzy Gabara z 
Rawicza, Henryk Bok z Wol­
sztyna, Marian Kostrzewski z 
Ostrowa i Jan Żurek z Rawi­
cza.

Na uwagę zasługuje także 
fakt przystąpienia do udziału 
w konkursie uczniów szkół róż 
nych typów, przy czym pra­
wie ; wszyscy oni wykazali du­
że przygotowanie. W większo­
ści wypadków prace te znala­
zły się wśród nagrodzonych 
lub wyróżnionych.

W przyszłym roku WKT i 
PTF zorganizują wystawę prac 
konkursowych. Nagrody pie­
niężne można natomiast odbie 
rać już w siedziby WKT, Po­
znań, pl. Kolegiacki 17. I ptr., 
pok. 101.

Zwycięzcom gratulujemy 
sukcesu i zapraszamy do na­
stępnego konkursu w nowym 
roku! (ec)

Naśladownictwo
wskazane

Cerdecznymi oklaskami t 
wiązankami kwiatów że­

gnała publiczność, tym razem 
złożona wyłącznie z pracowni­
ków Zakładów „H. Cegielski”, 
wykonawców tego na prawdę 
udanego koncertu. A był nim, 
zorganizowany przez Rozgłoś­
nię Poznańską Polskiego Radia 
w Poznaniu, w auli UAM — 
Wielki Koncert Rozrywkowy, 
dla pracowników HCP.

Okazji nie zabrakło: kilka 
dni temu pisaliśmy o przedter­
minowym wykonaniu planów 
produkcyjnych przez załogę 
HCP. Tak więc po dobrej pra­
cy — dobra rozrywka. Dostar­
czyły jej cztery orkiestry: Pięt 
nastka Radiowa pod dyrekcją 
Z. Malika, Mała Orkiestra Dę­
ta P. R. prowadzona przez H. 
Bejmcika, Zespól Rozrywkowy 
K. Renza i Zespół Jazzowy J.

Koncert 
sylwestrowy 
Filharmonii

Dzisiaj o godz. 19,30 nastąpi 
w auli UAM powtórzenie Syl­
westrowego Koncertu Filhar­
monii Poznańskiej. Dyrygować 
będzie Jerzy Katlewicz. Jako 
solistka wystąpi Halina Mickic 
wiezówna (sopran koloraturo-

W programie: B. Britten — 
„Wieczory muzyczne” (I wy­
konanie w Poznaniu), J. Hu- 
bay — „Hejre Kati”, J. 
Strauss — „Odgłosy wiosny”, 
II. Proch — „Wariacje”, G. 
Boulanger — „Walc pizzica- 
to", K. M. Weber — „Zaproszę 
nie do tańca”, Fr. Liszt — „Ra 
psodia węgierska nr 2” i J. 
Strauss — „Nad pięknym mo­
drym Dunajem”, (na) 

krzywo patrzy prokurator. Re­
lacja jest beznamiętna — wte­
dy Czytelnicy mówią: „Co wy 
tak piszecie, że nie wiadomo 
kto jest winien".

Sprawozdanie jest zdawko­
wa. Czytelnicy z miejsca opo­
nują: /Czemu na ten temat 
tak mało? Zobaczcie ile daje 
„Gazeta"...

Sprawozdanie z procesu to 
obszerna publikacja. „Dlacze­
go rozdmuchujecie tę sprawę" 
— pytają wówczas Czytelnicy 
lub prokuratura. Czasami kie­
rownictwo redakcji włącza się 
tikże: „Ty bracie, nic rozpisuj 
się zanadto. Przecież wiesz, że 
brak miejsca. To „Głos Wiel­
kopolski”, a nie „Głos krymi­
nalny”.

Kto chciałby wieść urozmai­
cony żywot? Widzę już wielu 
zgłaszających się reflektan- 
tów. Moja rada — spóbujcie 
chleba sądowego sprawozdaw­
cy.

MICHAŁ ŁUCZAK

T. Marciniec — Borują Koś­
cielna.

Jakie ceny wolno-rynkowe 
ustawowo ustalono na węgiel 
I i II klasy i po jakiej cenie

opał rolnikom,liczy się
którzy odstawiają bekony za­
kontraktowane? Pytam dlate- 

bo brak mi opału. Czy 
i prawo zwrócić się do

go, 1 
mam
GRN o dodatkowy przydział 
węgla na zimę?

REd : Węgiel jest artyku­
łem reglamentowanym i ceny 
węgla opałowego ustalone zo­
stały przez Państwową Komi­
sję Cen pismem z dnia 28. 8. 
1955 r. Nr PL 23/13/55. Cenni­
ki te posiada każda GS. Ceny 
węgla grubego (kęsy, kostka 
i orzech I i II) o którym Pan 
wspomina określone są w cen­
niku w wysokości 250 zł, za 1 
tonę. Dostawcy trzody chlew­
nej (rolnicy) posiadają — w ra-, 
mach kontraktacji — upraw-* 
nienia do nabycia węgla opało­
wego w składach opałowych 
w GS. W razie rezygnacji 
przez dostawcę trzody chlew­
nej (rolnika) z przydziału wę­
gla za odstawiony żywiec —

Miliana. Jako soliści wystąpili: 
A. Kawecka, W. Jakubowska, 
W. Drojecka, W. Orlewicz i 
M. Kouba (śpiew) oraz instru­
mentaliści: B. Hardy, J. Hojan, 
J. Milian i J. Ptaszyn-Wró- 
blewski. Koncert prowadził St. 
Strugarek.

A więc program — bardzo 
szeroki: od arii operowych i 
operetkowych — do współczes­
nej muzyki rozrywkowej. Nie 
zabrakło również marsza 
skomponowanego • specjalnie 
dla Cegielszczaków. Słowem — 
dla każdego coś miłego.

Na uznanie zasługuje przede 
wszystkim sam typ imprezy. 
Sądzimy, że również inne za­
kłady pracy i instytucje ivin- 
ny — oczywiście w miarę moż­
ności — organizować podobne 
koncerty dla swych pracowni­
ków. Spełniać mogłyby dwie 
role: rozrywkową, a jedno­
cześnie zbliżającą do kultury 
tych wszystkich, którzy dość 
rzadko — z wielu przyczyn — 
uczestniczą w koncertach i in- 
nych imprezach artystycznych. 
Stąd wziął się tytuł naszej no­
tatki. (w)

Wśród przybyłych na kon­
cert przedstawicieli władz par 
tyjnych i miejskich, obecny 
był również przewodniczący 
Prezydium WRN — Franciszek 
Śzczerbal, nie zaś — jak błę­
dnie podaliśmy we wczoraj­
szym sprawozdaniu — przewód 
niczący Prezydium RN m. Po­
znania — Franciszek Frącko­
wiak. Za pomyłkę przeprasza­
my zainteresowanych i 
szych Czytelników, (red.)

na-

Sprzęt 
radiofoniczny 
dla szkół

Z materiałów, przeznaczo­
nych do upłynnienia, Rozgło­
śnia Polskiego Radia w Pozna­
niu przekazała czterem 'szko­
łom sprzęt radiowy, nadający 
się dla celów politechnizacji.

Sprzęt (razem 56\pAedm:o- 
tów) na podstawie pod^ń za­
opiniowanych przez Inspekto­
raty Oświaty Prezydiów Rad 
Narodowych w Pozr/aniu i 
Gdyni, przydzielono Szkołom 
Podstawowym: nr 9, 15 2G 
(Poznań) i 21 (Gdynia). (ńa)~
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W KAWIARNI

„W-Z“
na

KARNAWAŁOWYM 

otrzymuje dostawca żywca 
ekwiwalent za niepobrany wę­
giel w stosunku 200 zł za 1 to­
nę. Dostawcy trzody chlewnej, 
którzy odstępują węgiel innym 
osobom doliczają do ceny wę­
gla — ekwiwalent w wysoko­
ści 200 zł tzn. cena W'ęgla 250 
zł za 1 tonę + ekwiwalent 200 
zł od 1 tony — daje cenę 450 
Eł za 1 tonę.

Ludność nierolnicza, zamiesz 
kala w strefie wiejskiej, może 
poza normalnym przydziałem 
(w omawianym przypadku 600 
kg rocznie na jednoosobowe 
gospodarstwo) — otrzymać do­
datkowo węgiel opałowy z 5
proc. rezerwy magazynowej.
Pulą węgla z 5 proc, rezerwy 
magazynowej dysponują wła­
ściwe Prezydia Gromadzkich 
Rad Narodowych i przydziela­
ją go ludności w uzasadnio­
nych przypadkach. Winien się 
więc Pan zwrócić w tej spra­
wie do Prezydium GRN.

RENTA ZAGRANICZNA

Jadwiga Mendel.
Do kogo mogę się zwrócić 

w sprawie renty wdowiej, któ­
rą otrzymywałam z Izraela? 
Wyjechałam z Polski w 1957 r. 
(n>e tracąc obywatelstwa). Do 
kraju wróciłam we wrześniu 
br.

Red.: Celem uzyskania wy­
płaty renty zagranicznej win­
na się Pani zwrócić do Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych 
w Warszawie, ul. Chopina, 
Wydział Rent Zagranicznych. 
Rentę zagraniczną będzie Pani 
otrzymywała po przeliczeniu w 
obowiązującej walucie.

KTO PŁACI

A. M. Szamotuły.
Kto jest zobowiązany wypła­

cać zasiłek rodzinny stałemu 
pracownikowi rolnemu, za­
trudnionemu u rolnika pry­
watnego, ubezpieczonego w 
U. S.?

Red.: Pracownicy zatrudnie­
ni najemnie na podstawie 
umowy o pracę, w prywat­
nych zakładach pracy, winni 
być również zgłoszeni do ubez­
pieczenia w Zakładzie Ubez­
pieczeń Społecznych. Pracow- 

, nik zatrudniony w rolnictwie, 
o ile odpowiada wymaganym 
warunkom, otrzymuje również 
zasiłek rodzinny. W sprawie 
wypłaty tego zasiłku, może się 
Pan zwrócić do Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w Pozna­
niu.

WYBRYKI CHULIGANÓW 
W MOSINIE

Krystyna S. Poznań.
Mam w Mosinie ogródek, a 

w głębi oszkloną altanę. Mo­
sińscy chuligani już kilkakrot­
nie powybijali nam szyby, 
ostatnio zaś wyrwali kłódkę 
od szopy z narzędziami. Siady 
pozostawione na piasku (dróż­
kach) świadczą, że sprawcami 
byli chłopcy w wieku od 10 do 
16 lat.

Red.: 
MO w 
nas, że

Komenda Powiatowa 
Poznaniu powiadomiła 
przy ul. Poniatowskie­

go wzmożona aostała służba 
patrolowa, szczególnie w go­
dzinach wieczornych i noc-
nych, 
bryki 
ców: 
rzego

Patrole te ujawniły wy- 
chuligańskie, a na spraw 
Henryka Worocha i Je- 
Smigielskiego sporządzo­

no wnioski do Kolegium Kar­
no - Administracyjnego przy 
Prezydium MRN w Mosinie.

PODAJEMY ADRES

W tej chwili jest okres po­
lowań na zające. Prosimy po­
dać, gdzie można sprzedać 
skórki zajęcze?

Red.: Do skupu skór ze 
zwierzyny łownej zostały u- 
poważnione placówki CRS „Sa 
mopomoc Chłopska”, Przedsię­
biorstwo „Las” oraz Centrala 
Surowców Włókienniczych i 
Skórzanych. Wszystkie te pla- 
ćówki skupują skórki zajęcze 
bez świadectw o ich pochodze­
niu.

ZA MŁODZI

Włodzimierz T.
Dnia 6. XII. byłem w Ope- 

retce na „Syl 
ka Czardasza), 
je nie miało 
stwierdziłem, 
znajdowała się

vii” (Księżnicz- 
Zdumienie mó-
granic, kiedy 

że w teatrze 
wycieczka dzie

ci szkolnych ze szkoły podsta­
wowej z Gorzowa. Ze- względu 
na fragmenty kabaretowe tej 
operetki no < stroje skądinąd 
miłych naszych tancerek, w 
żadnym wypadku nie powinno 
być na niej dzieci w wieku 
szkolnym.

Red.: Zgadzamy się z Pa­
nem. Lepiej żeby „wycieczka” 
zobaczyła Ratusz, Muzeum i 
szereg innych zabytków nasze­
go miasta, żeby zobaczyła 
„Krzyżaków” czy jedną z 
oper. Na oglądanie „Księżnicz­
ki Czardasza” jeszcze za wcześ 
nie.
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Pracownicy poszukiwani
Frezerów, szlifierzy, brakarzy i kontrolerów KT 
oraz pracowników o średnim wykształceniu 
technicznym — zatrudni Jarocińska Fabryka 
Obrabiarek w Jarocinie (Pozn.), ul. T. Ko­
ściuszki 16 a — tel. 200 i 550. K8607
Inżynierów-konstruktorów, technika, ślusarza 
przyjmie natychmiast Przemysłowy Instytut 
Maszyn Rolniczych w Poznaniu, ulica Staro- 
lęcka 31. K8882
2 pracowników inżynieryjno - technicznych na 
stanowiska techników normowania — opraco­
wanie norm technicznych oraz 1 pracownika 
na stanowisko techniczne w produkcji przyj- 
mą Swarzędzkie Fabryki Mebli, w Swarzędzu, 
ulica Poznańska 25. Wymagane wykształcenie 
wyższe względnie średnie techniczne lub prak­
tyka. Warunki płacy do omówienia na miejscu.

_________________________ K8951
Inżynierów, techników i majstrów ze specjal­
nością spawalnictwa, mechaników, elektryków, 
mierniczych, konstruktorów i budownictwa 
lądowego oraz ekonomistów i magazynierów, 
kierowników działów księgowości i finansowe­
go zatrudni od 1. I. 1961 r., poważne Przedsię­
biorstwo Państwowe w Poznaniu i na wyjazd 
na warunkach bardzo dobrych. Dotyczy sił 
wysoko kwalifikowanych. Oferty z życiorysem, 
świadectwami i opisem posiadanej praktyki 
składać w Biurze Ogłoszeń, Poznań, u^ca 
Świerczewskiego 3 dla K8879.
Głównego księgowego zatrudni Dyrekcja Pań­
stwowej Filharmonii w Poznaniu, ulica Czer­
wonej Armii 81. Wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego Zw. Zaw. Prac. Inst. Art Ofertę 
wraz z życiorysem kierować pod powyższym 
adresem. • 18163g
Magazyniera-rolnika z średnim wykształce­
niem, najchętniej samotnego zaangażujemy 
zaraz lub później. Państwowe Gospodarstwo 
Rolne Pińsko, pow. Szubin, stacja kot Pińsko 
Wlkp. Stołówka na miejscu. K9046
Szwajcara - oborowego posiadającego dwóch 
względnie trzech pomocników oborowych do 
nowo organizowanej obory bezgruźliczej i wy­
chowu jałowizny przyjmie od 1 stycznia Pań­
stwowe Gosp. Rolne Niechłód, pow. Leszno. 
Od szwajcara wymagana jest długoletnia prak­
tyka i kwalifikacje zawodowe. Mieszkanie za­
pewnione trzyizbowe, szkoła, sklep, G. S., 
kościół, autobus w miejscu. K8656

-----------4--------------------------------------------------------------------------------------------------------  
—

Dnia 29 grudnia 1960 r. zmarła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
matka i babcia, śp.

Stanisława Jęczkowska
Żałobne nieszpory odbędą się w piątek, 30 

bm., o godzinie 15 w Mikorzynie.
Msza św. i pogrzeb odbędzie się w sobotę, tu 

31 bm., o godzinie 10,30 w Rawiczu.
W imieniu stroskanej mUzlny « 

KS. EDWARD JĘCZKOWSKI

--------------------------------- ——----------------------------------------- i

WSZYSTKIM KLIENTOM

eąo owego HZok.iL
Życzy

BRANŻOWY SKLEP BAWEŁNY „S O R ENT O" 
W POZNANIU, ulica Głogowska nr 18 

administrowany przez
ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

Im. „ST. DUBOIS” — ŁÓDŹ

W ROKU 1961 NAJMODNIEJSZE BĘDĄ PRAKTYCZNE 
I TANIE TKANINY BAWEŁNIANE I WEŁNOPODOBNE!

____________________________________________________________
Dyrekcja Kombinatu PGR Manieczki poszu­
kuje lekarza weterynarii, wymagany 5-letni 
staż pracy oraz znajomość jednego języka ob­
cego. Podania z życiorem należy składać 
w Dyrekcji Kombinatu na piśmie lub osobi­
ście pod adresem: PGR Kombinat Manieczki, 
poczta Krzyżanowo, pow. Śrem, telefon Śrem 
nr 506 i 543. K8870
Konstruktorów, kontrolera technicznego, refe­
renta administracyjnego, tokarza, hydraulika 
zatrudni natychmiast Zakład Konstrukcyjno- 
Technologiczny PIMR w Poznaniu, ulica Sta- 
rołęcka 31. Wynagrodzenie wg układu zbio­
rowego dla przemysłu metalowego. K8972 
Głównego księgowego, zastępcę gł. księgowego, 
kierownika sekcji materiałowej, rachmistrza, 
magazyniera z praktyką — przyjmą Miejskie 
Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych, Poznań, uL Jackowskiego 42a. 
________________________________________ K9012 
Kierowców z I i II kat. prawa jazdy na samo­
chody specjalne, monterów samochodowych 
ze znajomością silników wysokoprężnych 
i praktyką, ładowaczy do wywozu nieczysto­
ści stałych systemem bezpylnym, robotników 
do ręcznego i mechanicznego oczyszczania ulic 
i placów, pracownice do szaletów publicznych 
— przyjmie zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania w Poznaniu, Al. Stalingradzka 69.

_______________ K9068
Księgowego kosztów przyjmie od 1 lutego 1961 
roku Drukarnia Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu, ul. Fredry 10. Oferty z ży­
ciorysem i odpisami świadectw kierować do 
Referatu Personalnego. K9077

Oborowego na mniejszą o- 
horę i dziewczynę do wszel­
kich prac w gospodarstwie 
z całkowitym utrzymaniem 
(wynagrodzenie dobre we­
dług ugody), od 1. i 1951 
r. zatrudnię. Zgłoszenia: 
Antoni Kaczmarek, Murko- 
wo, stacja kolejowa Lipno 
Nowe, pow. Leszno. 17792g 

Pomoc domowa potrzebna. 
Garbary 35, sklep. 18016g 
Uczciwą pomoc domową na 
stałe lub dochodzącą orzyj- 
nę Poznań, Przybyszew­
skiego 52 m. 7. 17961g
Gosposia samodzielna po­
trzebna. Warunki dobre. 
Zgłoszenia: Dębiec, ulica 
Czechosłowacka 17a m. 3, 
po godz. 15. 18003g
Pomoc domową chętniej star 
szą do lekarza zaraz przyj- 
mę. Bagiński, Jeżyce, Nowy 
świat 13 tn. 1. 18060g
Pomoc domowa na stałe po­
trzebna. Krasińskiego 15/17, 
klatka C ni. 2. Zgłoszenia 
od godz. 16. 18104g
Przedsiębiorstwo przemysło­
wo - usługowe przyjmie. za­
raz księgową ze znajomo­
ścią maszynopisania Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla t“9S5g.
P^zyjmę czystą emerytkę 
rencistką do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa 
domowego. Warunki dobre 
Orzeszkowej 9/11 m. 4a. te­
lefon 642-76. 17988g

I
Dnia 29 grudnia 1960 r. zmarła, przeżywszy 

lat 60, moja najdroższa matka, teściowa i na­
sza kochana babcia, śp.

Ewa Roesler
z domu Schneider Ę

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 31 bm., o go­
dzinie 11,10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.^® (O

W smutku pogrążona g
CÓRKA Z MĘŻEM I DZIEĆMI

+
W dniu 29 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza có­
reczka i siostrzyczka, w 8 wiośnie życia, śp. 

Basia Gałęzewska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm., 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

O bolesnej stracie zawiadamiają
RODZICE I RODZEŃSTWO

Poznań, Mickiewicza 29. 18200g

t
Dnia 27 grudnia 1960 r. zmarł po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., mój ukochany mąż, troskliwy ojczulek, 
nasz kochany syn, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 55, śp.

Antoni Redlarski
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 30 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim i nieutulonym żalu pozostają

ZONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ
18154g

Dnia 27 grudnia zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Antoni Redlarski
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i przy­

kładnego współpracownika oraz serdecznego 
kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm., 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

MIEJSKI HANDEL MIĘSEM W POZNANIU
Współpracownicy Rada Zakładowa Dyrekcja

P. O. P.
KI 0083

T
Dnia 25 grudnia 1900 r. zmarli nagle, nasi 

najdrożsi, śp.

Stanisława z Prochów 
i Stanisław Czajkowie

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm., 
o godzinie 14 z kaplicy cmentarza Sw. Jana 
Yianney na Sołaczu, przy ulicy Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążone
RODZINY

Poznań, Chodzież, Rogoźno, Gorzów, 
Gniezno, Tarnowo. 18192g

Dnia 2ź grudnia 1960 r. zmarła tragicznie na­
sza nieodżałowanej pamięci koleżanka

Stanisława Czajka
z domu Prech

długoletni skarbnik Rady Zakładowej.
W Zmarłej tracimy gorliwego i sumiennego 

pracownika. ,
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 grudni? br., 

o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu.
Współpracownicy Dyrekcja

POZNAŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

W POZNANIU K10032

mBOunoBn ■■■nanraaac

Dnia 28 grudnia br. 
zmarł po ciężkich cier 
pieniach, opatrzony 
Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, 
nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, prze­
żywszy lat 65, śp.

WŁADYSŁAW 
SMORAWIŃSKI

Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, 31 bm., o 
godzinie 11,20 z kapli­
cy cmentarnej na Je­
życach.

O bolesnej stracie 
zawiadamiają

ZONA Z DZIEĆMI 
I RODZINA

Poznań, Polna 23 m.12.
18170g

Zmazania Noworoczne
Wszystkim PT Klientom

składa

SPÓŁDZIELNIA PRACY „OCHRONA OBIEKTÓW* 
W POZNANIU, ulica K on f e d er ac ka, barak nr 2

K10GT2

.OGŁOSZENIA DROBNE
Gosposia samodzielna, uczci­
wa, potrzebna do domu le­
karza. Pensja dobra. Try­
bunalska 3, narożnik Ka­
sztelańskiej, zgłoszenia po 
południu. 180t9g
Gosposia dochodząca do star 
szej osoby potrzebna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 18032g.

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 2, parter. 17368g
1 KWP w Poznaniu zawia­
damia, że kursy: radiotele- 
wzyjne, języków obcych, 
kroju i szycia, modelowa­
nia. gotowania, kosmetyki, 
wyrobu lalek i sztucznych 
kwiatów, tworzyw sztucz­
nych, kreśleń technicznych, 
samochodowo - motocyklo­
we, spawania elektrycznego 
i acetylenowego rozpoczną 
się w pierwszej połowie 
stycznia 1061 r. Zapisy: Se­
kretariat kursów — 7 KWP, 
Lampego 7, od godz. 8—19, 
sebeta od godz. 8—16.

IS044g

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze polecają 
Bracia Chojnaccy, Wrocław 
ska 25. 1656tg

Sprzedam samochód cięża­
rowy 4-tonowy po l-apital- 
i:ym remoncie. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26l72p.
Sprzedam większą ilość kur 
niosek. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 5 
dla 18004g.
Skóry baranie białe, brązo­
we i popielate sprzedam, ul. 
Szczepana 6 m. 1. 18014g
Ciągnik 8-konny „Ursus" 
z ©przyrządzeniem mało 
używany sprzedam. Oferty 
Fiuio Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18017g.
Sprzedam tanio bramę z 
furtką. Pozńań-Dębiec, Dra 
żynowa 20, 18027g
Sprzedam pianino. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
18C39g.

Samochód Wartburg 1960 r. 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
l8Cć3g.

Wózki dziecięce oraz dla 
lalek, nowoczesne modele, 
wn-lki wybór, materace 
(wszelkie wymiary) poleca: 
Poznań, Czerwonej Armii 
10, Brzozowska. 15909g

Sprzedam samochód marki 
F-70. Ostrorogu 7 m. 1. 
_______________________ 18082g 
Kiosk o dużych obrotach 
(Poznań), z powodu choro­
by sprzedam. Oferty Biuro
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 18W6g.

Dwie panienki pracujące 
poszukują pokoju umeblo­
wanego na okres roku. O- 
ferły Biuro Ogłoszeń, Świer 
czewskiego 3 dla 18Ct0g.
Zamienię dwa pokoje, kuch­
nia, łazienka, samodzielne 
na pokój, kuchnia, łazien­
ka, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 18013g.

1'rzyjmę na pokój ucznia 
15— 17-letniego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świercze w skie- 
go 3 dla 18023g.
Zamienią pokój z kuchnią 
na dwa pokoje z kuchnią. 
Rybaki 29 m. 6. 18029g
Samotny pan poszukuje po­
koju na kilka miesięcy.
Winkler, Ułańska 18 m. 4.

18034g

ha ziemi oprawnej w 
Jarocinie przy ulicy Glinki 
sprzedam. Gawcrzewski Ka­
zimierz, Jarocin, ulica War-
szawska 7. 25986p
Po^ca, poszukuje wszelkie 
nieruchomości Biuro, Po­
znań, Czerwonej Armii 5t, 
w podwórzu, przejście przez 
plac. ' 1734 tg
Knpię mieszkanie 2-pokojo- 
we wyłączone lub pól wil­
li z w^olnym mieszkaniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17986g.

Garbuję, farbują wszelkie 
skóry futerkowe. A. Łuka­
sik, Poznań. Dworkowa 14, 
dojazd tramwajami 9, 11, 
15,__16^________________  
Kołdry stare przerabiani. 
Smoczyńska, Poznań, ul. 
Kuiatowa 8 m. 14.___ 17147g

Eleganckie suknie ślubne, 
wieczorowe, zagraniczne we­
lony, nakrycia do chrztu. 
Kostiumy maskowe. Wypo­
życzalnia, Długa 9. 178ł>lg
Mytwórnię mączki drzew­
nej w Poznaniu, kompletnie 
urządzoną, piękne lokale, 
telefon sprzedam lub przej­
mę czynnego spólnika. Te- 
Mon 6-29-48,_________ 17884g
Tragarze żelazne blachą na 
rynny, trzciną sufitową 
sprzeda: Składnica, Poznań, 
łnkaszewicza 3. 17957g
Wypożyczalnia — zagranicz 
nych sukien ślubnych, wie­
czorowych, nakryć do chrztu 
Szewska_ 20.___________18095g 
Uwaga dziewiarze! Została 
©•warta przędzalnia przy 
ulicy Albańskiej, działki 
216.____________________ 17993g 
Poszukują pożyczki 3.000 zl 
na okres dwóch miesięcy, 
na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia kierować dp pa­
na Dądaja, telefon 614-72, 
od godz. 20—21.______ 17950g

+-----—
W dniu 28 grudnia 1960 r. zmarła w Bogu, 

namaszczpna Olejami św., moja ukochana żona, 
nasza nigdy niezapomniana mamusia i teściowa, 
przeżywszy lat 66, śp.

Stanisława Szukalska
z domu Zyto

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm., 
o godzinie 14 z domu żałoby.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄZ, SYNOWIE i SYNOWA

Skąpe, poczta Strzałkowo. 18189g

Domki 1 -rodzinne, parce­
le, gospodarstwa — poleca, 
poszukuje „Fortuna", Poz­
nań, Ratajczaka 30. 17940g

Wdowa bezdzietna z tniesz- 
kaniern pozna pracownika 
lub emeryta rKP, do lat 
65. Cel matrymonialny. Roz 
wiedzeni niewykluczeni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
179 Ug.

—
Dnia 27 grudnia 19(50 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz uko- 
°.>ciec. zi<?ć i dziadek, przeżywszy lat

Władysław Zysnarski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 31 bm., o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Winiarach.
W nieutulonym smutku i żałobie pogrążeni

ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI
Poznań, św. Stanisława 21. 18128g

Dnia 28 grudnia 1960 r. zmarł nieodżałowanej pamięci

Antoni Redlarski
MISTRZ RZE2NICKO - WĘDLINIARSKI

Zmarły był wybitnym aktywistą rzemieślniczym, kierującym przez długie 
lata życiem organizacyjnym rzemiosła na stanowiskach Starszego Cechu 
Rzeżników i Wędliniarzy na województwo poznańskie, prezesa Okręgowego 
Związku Cechów w Poznaniu i członka zarządu Izby Rzemieślniczej.

W swej działalności wykazywał zawsze dużo inicjatywy, poświęcenia 
i gorliwości w służbie rzemiosła.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm., o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej 
na Górczynie.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
IZBA RZEMIEŚLNICZA CECH RZEMIOSŁ ROŻNYCH

W POZNANIU W POZNANIU
K10070 U

W dniu 25 grudnia 1960 r. zmarł tragicznie nasz długoletni współ­
pracownik

Stanisław Czajka
\ W Zmarłym straciliśmy wzorowego i sumiennego pracownika oraz długo­
letniego działacza związkowego.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 31 bm., o godzinie 14 z kaplicy 
cmentarnej na Sołaczu.

Cześć Jego pamięci! ■

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA P. O. P. WSPÓŁPRACOWNICY ■
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU WYROBÓW METALOWYCH

W POZNANIU
'K10080 S
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I
W dniu 27 grudnia 1960 r. zmarł nasz długoletni pracownik

Władysław Zysnarski
KIEROWNIK TRANSPORTU

W Zmarłym straciliśmy gorliwego, sumiennego pracownika 1 dobrego
Kolegę. s

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 81 bm„ o godzinie 13 z kaplicy cmen­
tarnej na Winiarach. 

Cześć Jego pamięci! ; ‘“i

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA
P. O. P. PRACOWNICY 

Z. P. C. „GOPLANA” 
________ _______________ K10084

Dnia 27 grudnia 1960 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich cier­
pieniach, nasza długoletnia kasjerka, śp.

Zofia Michalak
w Zmarłej tracimy sumiennego i cenionego pracownika oraz nieodża­

łowaną Koleżankę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm., o godzinie 15 z kaplicy emen- 
§ tarza jeżyckiego.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE OGNIW I BATERII „CENTRA”, POZNAŃ 
KOLEŻANKI I KOLEDZY DYREKCJA

.................  K10078
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Jesienny salon 
poznańskiej plastyki
Obecny salon plastyki po­

znańskiej zbiega się z 15- 
leciem Związku Polskich 

Artystów Plastyków i ta jubileu­
szowa okoliczność nadała mu 
specjalny, bardziej uroczysty cha 
rakter. Wystawa w salach Mu­
zeum Harodowego jest korzyst­
niej eksponowana niż to jest moi 
hwe w nieco za ciasnych na po­
znańskie potrzeby, pomieszcze­
niach CBWA; wśród prac doko­
nano bardzo surowej selekcji i 
wreszcie pełniejszy jest skład 
wystawiających. W sumie wysta­
wa stała się rzeczywistym prze­
krojem, maksymalnych obecnie 
możliwości poznańskiego malar­
stwa, rzeźby i grafiki.

Trzeba przyznać, że te możli­
wości nie przedstawiają się naj­
gorzej. Nie ma wprawdzie wyda­
rzeń wielkiej miary, rzeczy za­
skakujących, nagłych objawień 
— nie leży to zresztą w założe­
niach tego typu wystaw — ale 
ogólny poziom jest wyrównany 
I poza renomowanymi nazwiska­
mi widzi się sporo zdolnej mło­
dzieży.

r^o dobrze zapowiadających 
się pozycji obecnej wysta­

wy należy zaliczyć przede wszyst 
kim rzeźbę. Traktowana w ostat­
nich salonach zupełnie margine­
sowo, tym razem zaskakuje i ilo-

Breza Tadeusz. „URZĄD”. Po­
wieść. PIW s. 367. Cena 20 zł. No­
wa powieść Brezy jest na pewno 
dużym wydarzeniem literackim i 
zajmie j^dno z czołowych miejsc 
w naszej współczesnej literatu­
rze. Jest bardzo współczesna i pol­
ska. choć jej fabuła rozgrywa się 
wa terenie Rzymu. Była drukowa­
na w „Przeglądzie Kulturalnym” 
p. t. „Misja”. Tematem jej są ta­
rapaty młodego polskiego nau­
kowca. Wyjechał on do Rzymu, 
aby w kurii watykańskiej szukać 
sprawiedliwości i zadośćuczynie­
nia dla ojca adwokata konsystor­
skiego, mieszkającego w Toruniu. 
Pozna jemy „mały Rzym”, miasto 
kościelne i jesteśmy do ostatniej 
strony powieści zafascynowani 
przygodami adwokata. Zyjemy je­
go kłopotami, bo dzięki zdumie­
wającemu kunsztowi literackiemu 
autora jesteśmy razem z nim w 
Rzymie i poznajemy jego praw­
dziwe oblicze. Opuszczamy go z 
żalem. Wysoki artyzm autora 
•tworzył z błahego tematu: za­
łatwiania sprawv w urzędzie, po­
wieść pasjonującą, niezapomnia­
ną, będącą dużym przeż.yciem 
estetycznym.

*
Simone de Bcaurolr „PAMIĘT­

NIK STATECZNEJ PANIENKI”. 
Przeł. H. Szumańska-Grosso wa. 
PIW s. <64. Cena 40 zł.

„Pamiętnik statecznej panienki” 
Jest pierwszym tomem wspom­
nień głośnej pisarki francuskiej, 
przedstawicielki egzystencjalizmu. 
Opowiada o wczesnym dzieciń­
stwie i młodości, kształtowanej 
Według dogmatów katolickiej 
szkoły. O atmosferze przesądów, 
Makarów i ograniczoności rodzin­
nego domn pisarki. Do najciekaw­
szych kart powieści należy anali­
za okresu dojrzewania młodej, in­
teligentnej dziewczyny i dzieje jej 
Walki o samodzielność umysłową. 
Książka jest, zarazem dokumentem 
historyczno - obyczajowym, od­
zwierciedla ją cym Intelektualny 
Paryż lat 20-tycn. Stanowi inte- 
resujreą lekturę dla każdego, ko­
go interesuje kultura i literatura 
francuska. (U. G.)

Oiyginalne zegary
Znana fabryka zegarów w 

Fenzie wyprodukowała pierw­
szą serię oryginalnych zega­
rów. Mają one urządzenia, 
które można połączyć z róż­
nymi elektrycznymi przyrzą­
dami gospodarstwa domowe­
go. Wówczas zegar w dowol­
nie ustalonym czasie włącza 
lub wyłącza telewizor, odbior­
nik radiowy, żelazko, imbryk 
czy maszynkę elektryczną. Za­
pobiegać to ma zapominaniu 
włączania lub wyłączania da­
nego przyrządu czy aparatu.

AFI

ścią, i jakością prac. Szczególnie 
interesująco przedstawia się do­
robek młodych rzeźbiarzy. Józef 
Kopczyński i Józef Stasiński, mi­
mo iż dochodzą do odrębnych 
w wyrazie rezultatów, wychodrą z 
podobnych założeń. Kładąc na­
cisk na wrażliwość powierzchni, 
na materię rzeźbiarską, dalecy są 
od eksperymentu materiałowego 
abstrakcjonistów, skojarzeń sur- 
realistów, jak i stylizacji, czy li­
teratury. Pozostają w znanej nam 
konwencji rzeźbiarskiej, lecz uży­
wają jej z talentem i świeżością. 
„Akt stojący" Kopczyńskiego 
„Dziecko i chleb" Stasińskiego 
należą do najlepszych rzeźb 
obecnej wystawy. Mówiąc o Sta­
sińskim nie można nie wspo­
mnieć o jego medalach, z której 
to dziedziny płaskorzeźby potra­
fi! uczynić sztukę wysokiego ga­
tunku. Z pozostałych rzeźbiarzy 
wyróżnia się Benedykt Kasznia 
w swej interesującej „Postaci sie­
dzącej” i Anna Krzymańska ze 
swą „Głową ślepca".

Malarstwo mniej zaskakuje 
niż rzeźba, jest w swym 

najwyższym poziomie takie, jak 
zwykliśmy to widzieć w poznań­
skich salonach. Wyższy za to jest 
poziom średni i brak zupełnie 
żenujących pozycji, szkodzących 
niejednej z poprzednich wy­
staw. Jest sporo prac znanych 
już poznańskiej publiczności i o 
tych nie będę wspominał. Są też 
nazwiska autorów nowych lub od 
dawna nie oglądanych. Do tych 
ostatnich należy Hipolit Polański, 
zasłużony pedagog i malarz wy­
jątkowej wrażliwości i indywidu­
alnego wyrazu. Jego małe rysu­
neczki ołowkowe w całej swej 
skromności są sztuką dużej skali. 
Należy żałować, źe w muzeum 
poznańskim można go oglądać 
przy tak wyjątkowej tylko oka­
zji. Zawsze interesujący i nie od­
biegający od opinii, jakie zdo­
łaliśmy sobie o nich wyrobie, są 
Eustachy Wasilkowski, Jan Piasec 
ki, Janusz Bersz, Drogomira Kra­
jewska, Józef Krzyżański. Brak 
miejsca nie pozwala, niestety, na 
szersze ich omówienie. Z młod­
szych na uwagę zasługuje Btzo- 
zowska-Ffiegerowa, rozwijająca 
się z wystawy na wystawę. Z gra­
fiki, niestety, tylko Andrzej Kan- 
dziora.

JAN SWIDZlNSKI

Grudzień

30
piątek

Imieniny
Eugeniusza

Słońce: 
wsch.: g. 8.M 
zach.: g. 15.46

Teatry
OPERA — g. 19 „Jezioro łabędzie” 

(kończy się ok. g. 22)
EOLSKI — g. 19 „Śluby panień­

skie” (kończy się ok. g. 22)
NOWY — g. 19 „Łowcy głów” 

(kończy się ok. g. 22)
OPERETKA — g. 19 — „Sylva” — 

(kończy się ck. g. 22)
MARCINEK — g. 14 „Kozalinka” 

(kończy się ok. g. 15.20), g. 16.30 
„Kozalinka” (kończy się ok. g. 
17.50);

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Azais”

Sina
APOLLO — godz. 10. 12, 14, 16, 10 

„Milion” (franc., 16 1.), godz. 20 
„Rosemarie wśród milionerów” 
(NRF, 18 ).). g. 22 — „Dama ka- 
meliowa” (USA 18 1.)

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 — „Krzy 
żacy” (poi 12 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 
„Londyńskie zuchy” (ang„ 10 1.), 
g. 15.30, 18, 20.15 „Szklana góra” 
(polski, 16 1.)

POM KULTURY MO — g. 15. 17.30, 
20 „Paryski włóczęga” (franc., 
16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13 — „Zem­
sta” (polski, 12 1.), g. 15.30, 18, 
20 15 „Spokojny człowiek” (USA, 
16 1.)

HUTNIK — g. 16.45, 19 „Pułapka” 
(franc., 18 1.)

MALTA — g. )5, 18, 20 „Niezastą­
piony kamerdyner” (ang., 12 1.)

MINIATURKA — g. 15.45. 18. 20.15 
„Telegraficzny pojedynek” (ru­
muński, 16 1.)

MUZA — g. 10, 12.30 — „Legenda 
o lodowatym sercu” (radź. 7 1.), 
g 15. 17.30. 20 — „Niewinni czaro 
dzieje” (polski, 16 1.)

OSIEDLE — g. 16. 18. 20 „Oni oca­
lili Londyn” (ang.. 14 1.)

PANCERNIAK — godz. 17.30, 29 
„Śmiech zabroniony” (NRF, 12 
lat)

PIAST — godz. 17. 19 „Wyznanie 
hochsztaplera Feliksa Krula”

| (NRF, 18 1.)

W „Przeglądzie Zarhodnlm“ 

Sprawy niemieckie 
i ziemie zachodnie

Przedostatni tegoroczny 224- 
stronicowy zeszyt „Przeglądu 
Zachodniego" otwiera wypo­
wiedź Władysława Gomułki na 
XV Sesji ONZ w sprawie mili 
taryzmu zachodnionlemieckie- 
go oraz replika I sekretarza 
KC PZPR na przemówienie an 
gielsklego premiera Macmil- 
lana. Następnie Bolesław Wie 
wióra omawia „Zagadnienie 
uznania NRD wobec tzw. dok 
tryny Hallstefna”, pokazując 
jak doktryna ta w swej ewo­
lucji doprowadziła do zredu­
kowania do minimum jej celu, 
tj. powstrzymania innych 
państw od nawiązywania z 
NRD pełnych stosunków dyplo 
matycznych. .Artykuł ten jest 
częścią przygotowywanej do 
druku monografii o NRD z,e 
stanowiska prawa międzyna­
rodowego".

W drugim problemowym ar 
tykule Tadeusz Krajczycki zaj 
muje się „Gospodarczymi 
aspektami izolacji Berlina za­
chodniego” i dochodzi do wnio 
sku, że normalny rozwój tej 
części miasta może nastąpić 
tylko przez utworzenie z Ber­
lina zachodniego wolnego mia 
sfa. Deficyt zachodniego Ber­
lina, pokrywanego przez NRF 
wahał się w latach 1953—1959 
w granicach 681—875 min. 
DM, co dowodzi, jak zacho­
dnia część tego miasta jest go­
spodarczo tworem sztucznym.

Rozwojowi ziem zachodnich, 
zwłaszcza województwu kosza 
lińskiemu, poświęcony jest ar­
tykuł Eugeniusza Bidermana. 
Stan rzemiosła w wojewódz­
twie wrocławskim omawia 
wspólna praca S. Bartoslewi- 
czowej S. Bronsztejna i D. 
Piegatowej. Życiem kultural­
nym Słupska zajmuje się Bo­
żenna Chmielewska i Urszula 
Lipińska-Wromblowa. Prze­
szłości Opolszczyzny i Zielone i 
Góry pod zaborem pruskim 
dotyczą dwa dalsze artykuły 
Barbary Katyńskiej i Zygmun 
ta Rutkowskiego. Materiały z 
ziem zachodnich znajdujemy 
również w rozdziale „Kore- 
spondencji”. Cenne pozycje w 
tym numerze stanowią recen­
zje ostatnich wydawnictw za- 
chodnioniemieckich. (hb)

RIALTO — g. 16.36, 13, 15.36, 16, 
20.15 — „Polowanie na lokomoty 
wę” (USA 14 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Miasto 
be* wody” (radź., 14 1.)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20

„Czarny Orfeusz” (franc., 16 1.) 
WOJSKOWE — g. 17, 19.30 „De­

cyzja” (polski, 18 1.) 
WCZASOWICZ — g. 17, 19.15 „O-

dette S-23” (ang., 14 1.)
ZNICZ (ZABIKOWO) — godz. 19 

„Marynarzu, strzeż się!”
FOTOPLASTIKON — „Palestyna”;

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: ,,Dziewczyna 

z prowincji”, Polonia: „Wesoła or 
kiestra”; KALISZ — Stylowe: 
, Ostrożnie, Yeti”, Wolność: „Pro­
ces w Norymberdze”; LESZNO — 
Panorama: „Chcę być gwiazdą”; 
OSTRO W — Roma: „Szukam oj­
ca”, Słońce: „Szatan z 7 klasy”; 
PIŁA — Iskrą: „Towarzysze bro­
ni”, Lotnik: — nieczynne.

Kadio
PROGRAM T

14 — Audycja — „Kraina Wieży 
Bąbel”; 14.30 — Vizeslav Nowak: 
Suita słowacka; 15.10 — Muzyka 
dla wszystkich; 15.45 — Pieśni W. 
Maliszewskiego; 16.05 — „Radiosta 
Cja Młodości”; 16.30 — Koncert 
chóru a capelła PR; 16.50 — Gra 
orkiestra rozrywkowa; 17 — Aud. 
literacka; 17.36 — Z życia ZSRR; 
18.05 — „Dw/e starsze siostry” — 
opow. W. Zukrowskiego; 18.25 — 
Kurs nauki jęz. ros.; 19 — Spis 
Powszechny; 19.05 — Uniwersytet 
Radiowy; 19.15 — „Pięć minut o 
wychowaniu”; 19.20 — Koncert or 
kiestry rozgłośni łódzkiej PR; 
po.26 — Sport; 20.30 — Polskie tań­
ce ludowe; 20.45 — „Ze wsi i o 
■wsi”; 21 — Koncert życzeń; 21.59 
— Notatnik kulturalny; 22 — „O 
Beethovenie źle i dobrze”; 22.20 — 
Muzyka taneczna; 22.40 — Kącik 
melom-na;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.65, 16, 
18, 20, 23;

PROGRAM II (Poznań)

14 — Ludowa i rozrywkowa mu­
zyka rumuńska; 14.40 — Fel. fil­
mowy K. Kazimierskiego; 14.45 — 
Taneczne rytmy; 15.05 — Utwory 
na flet i wiolonczelę; 15.25 — Pro­
gram dnia; 15.30 — Dla dzieci; 16 
— Magazyn literacki; 16.25 — Pio­
senki śpiewa J. Prolińska: 16.35 — 
Aud. sportowa; 16.45 — Aud. ak-

Piłka ręczna 
zdobywa zwolenników

C^hyba żadna z dyscyplin sj ortowych nie pozy 
y skala ostatnio tylu nowych zwolenników, co 

piłka ręczna, i to przede wszystkim dzięki telewi­
zji, uważanej przez większość działaczy za wrogów 
klubów' sportowych...

Zapaśnicy 
jada do Szwecji

Przyszły rok będzie stał w 
sporcie zapaśniczym ped zna­
kiem mistrzostw świata. Zcsta 
ną one rozegrane w Tokio. 
Nasi reprezentanci pilnie przy 
gotowują się do startu w sto­
licy Japonii. Pierwszym spi^w 
dzianem formy czołówki w sty 
lu klasycznym będzie udział 
reprezentacji Polski w między 
narodowym turnieju w szwedz 
kiej miejscowości Klippan 
Turniej zostanie rozegrany w 
dniach 26—29 stycznia z udzla 
łem drużyn Węgier, Jugosławii 
Finlandii, Polski i Szwecji.

Do Szwecji wyślemy najsil­
niejszy aktualnie skład. Repre 
zentacja Polski wyjedzie w 
następującym zestawieniu (od 
muszej do ciężkiej): Hajduk, 
Knitter, Maci och, Gendzik. 
Odorski, Dubicki, Smoliński i 
Sosnowski. Z wyjątkiem Odór 
SKiego, wszyscy pozostali, to 
wielokrotni reprezentanci Pol­
ski.

Zawodników radzieckich i 
bułgarskich znamy, a walki ze 
Szwedami, Finami, Węgrami 
i Jugosłowianami powinny 
nam dać rozeznanie formy po­
zostałych czołowych zapaśni­
ków Europy. (PAP)

Zwycięzcy turniejów 
brydżowych HOP

W dwóch ostatnich otwartych 
turniejach brydżowych sekcji 
HCP osiągnięto następujące wyni­
ki: W pierwszym zwyciężyła para 
Chojnacki — Kolasiński (ZRI) — 
271 pkt., przed parami: Czyż — 
Walczak (HCP) — 257 p. i braćmi 
Kanikowskimi (Stomil) — 252 p; w 
drugim: 1. Kabaciński — Koniecz­
ny (niestowarzyszeni) — 111 p, 2. 
Czyż — Walczak (HCP) __ 108 p,. 
3. Chojnacki — Kolasiński (ZRI) 
— 105 p. (w) 

tualna; 17.26 — Aud. z II Op. 
Przesłuch, uczniów PSSM w Byd­
goszczy; 17.45 — Kronika sporto­
wa; 17,55 — Przegląd kulturalny; 
1C.25 — Muzyka i aktualności; 
18.45 — Aud. aktualna; 19.05 — Me 
lodie taneczne; 19.15 — Reportaż 
J. Kędziory i R. Jankowskiego; 
19.30 — Transmisja koncertu symf. 
z Sali Filharmonii Szczec. z oka­
zji 15-lecia Rozgłośni Szczeciń­
skiej PR; 22.02 — Sport; 22.05 — 
„Śmierć Iwana Iljicza”; 23.05 — 
Ze świata jazzu; 23.35 — Gra or­
kiestra taneczna J. Gleason;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.36, 
12.05, 15, 17, 19, 21.35, 23.50.

Telewizja
POZNAS

16.46 — Tele-Rozmaitości (łok.); 
17.10 — Program dla młodzieży — 
„Grunwald 1960” (W-wa); 17.40 — 
„Słowa i słówka” —- teleturniej 
(W-wa); 18.10 — „Dwie kuźnie” — 
film krótkometrażowy (W-wa); 
18.25 — Wszechn. TV, progr. pt ; 
„Mów do mnie” (W-wa); 19 — 
Dziennik (W-wa); 19.36 — „Kan- 
dvda” — sztuka G. B. Shaw’a 
(W-wa); 21.40 — Ostatnie wiado­
mości (W-wa);

KATOWICE

10 — „Przegląd prasy i aktual­
ności”; 10.20 — „Okrucieństwo” — 
film fabuł., prod. radź.

Wpstawu
CBWA — St. Rynek 3 — Wystawa 

malarstwa Wacława Taranczew- 
skiego — \y,-stawa czynna w 
godz. od 16—18.

Koncerty
AULA UAM — g. 19.30 — Sylwe­

strowy Koncert Symfoniczny — 
dyrygent Jerzy Katlewicz, soli­
stka Halina Mickiewiczówna — 
sopran;

Dyżury pełnia
FANSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. FR. RASZEJI — chirur­
gia — interna — ul. Mickiewi­
cza nr 2, telefon nr 13-40;

APTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76, Ostroroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, Główna 53.

Transmisja telewizyjna z 
międzypaństwowego meczu 
piłki ręcznej Czechosłowacja 
— Polska, zrobiła duże wraże­
nie nawet na ludziach, któ­
rych nie można zaliczyć do 
przyjaciół i entuzjastów spor­
tu. Piłka ręczna siedmioosobo 
wa, rozgrywana w sali, należy 
bez wątpienia do najbardziej 
widowiskowych dyscyplin spor 
towych. Proste, zrozumiałe, na 
wet dla laika przepisy, szybka 
gra, często zmieniające się sy­
tuacje. duża ilość bramek, to 
wszystko sprawia, że publicz­
ność bardzo, chętnie przycho­
dzi na zawody.

Poznań nie zalicza się obec­
nie do najsilniejszych ośrod­
ków tej pięknej dyscypliny. 
Na dobrą sprawę, tylko jedna 
drużyna AZS gra na jako ta­
kim poziomie. Brak jakiejkol­
wiek konkurencji jest w du­
żym stopniu powodem ciąg­
łych awansów i spadków z I 
ligi tych samych drużyn. Czy 
rak potężne kluby, jak: War­
ta, Lech i Olimpia nie mogły­
by zainteresować się tą nieko- 
sztowną, a pożyteczną i wido­
wiskową dyscypliną?

Jak już wspominaliśmy na 
wstępie, piłka ręczna jest naj­
bardziej efektowną w sali. W 
Poznaniu można rozgrywać 
? potkania szczypiorniaka w 
sali WKŚ Grunwald przy ul. 
Marcelińskiej. Kłopot jest z 
tym. że większość godzin tre­
ningowych zajmują sekcje ko­
szykówki: Warty, Olimpii i 
Grunwaldu, ale sądzimy, że 
przy odrobinie dobrej woli i 
dla piłkarzy ręcznych znala­
złoby się miejsce.

W ostatnim czasie dużo dla 
popularyzacji piłki ręcznej zro 
biły szkoły. Rozgrywano róż­
nego rodzaju turnieje i mi­
strzostwa. Może przykład na­
szych najmłodszych zdopingu­
je władze i działaczy do zaję­
cia się tą piękną dyscypliną 
sportową. Jeden mecz między 
narodowy (Poznań — Cott­
bus) w okresie kilku lat, to sta 
nowczo za mało.

M. St.

Porażka Legii
Po miesięczne) przerwie zapre­

zentowali się na warszawskim 
sztucznym lodowisku hokeiści wi­
cemistrza Polski — warszawskiej 
Legii. Wojskowi spotkali się w 
meczu o mistrzostwo interligl z 
czechosłowacką drużyną Tesla 
Pardubice. Po wyrównanej grze 
mecz zakończył się porażką Le­
gii — 2:3 (0:0, 2:2, 0:1).

Goście odnieśli raczej szczęśli­
we zwycięstwo. Tuż przed koń­
cem spotkania Jeżak miał idealną 
okazję do zdobycia wyrównują­
cej bramki, lecz trafił w słupek. 
W zespole wojskowych debiuto­
wali dwaj nasi czołowi obrońcy Za 
wada i Reguła, którzy zostali po­
wołani na ćwiczenia wojskowe. 
Zawodnicy ci ligowe mecze będą 
grali w swym macierzystym klu­
bie Baildonie, natomiast w Legii 
będą trenować i następnie wy­
stąpią w tej drużynie na sparta­
kiadzie armii zaprzyjaźnionych.

W drużynie gości grało dwóch 
aktualnych reprezentantów CSRS 
— bramkarz Dvoracek i napast­
nik Dolana. Z tej dwójki Óvoij>- 
cek był najlepszym zawodnikleln 
na lodowisku * niewątpliwie h- 
chronił swój zespół od utraty le­
szcze co najmniej 2 bramek. (P.<P)

Ostre treningi narciarzy
Ponieważ w Zakopanem nie ma śniegu narciarz? udali się w wyż 

sze partie gór i po świątecznym odpoczynku rozpoczęli ostre tre­
ningi. Zjazdowcy przystąpili do treningu na Kasprowym Wier­
chu. gdzie leży ponad pól metrowa warstwa śniegu i są dos­
konale warunki do ćwiczeń. Na wspólny trening z naszą czołówką 
zjazdową przybył do Zakopanego 28 bm. doskonały zjazdowiec 
austriacki A. Wiedman, który został zaproszony do Polski przez 
PZN i ma pełnić funkcję trenera — demonstratora. Biegacze tre­
nują obecnie na piatach śnieżnych, które utrzymały się jeszcz® 
na północnych stokach Gubałówki. Tam też najprawdopodobniej 
odbędą się pierwsze oficjalne* zawody 30 grudnia — biegi sztafe 
towe o puchar kapitana sportowego PZN. W bardzo złej sytuacji 
znaleźli się skoczkowie, którzy nawet w Tatrach nie maja żad­
nych możliwości odbywania treningów. Z konieczności przypina­
ją zjazdówki ł aby nie tracić kontaktu z nartami trenują sla­
lomy na Kasprowym Wierchu. (PAP)

Życzenia GKKFtT 
dla działaczy

Z okazji zbliżającego się 
Nowego Roku, kierownictwo 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Turystyki spotkało 
się 28 bm. w' Warszawie z czo 
łowymi działaczami wychowa­
nia fizycznego, sportu i tury- 
stjki. Przewodniczący GKKFiT 
— Włodzimierz Reczek podzię 
kowal zebranym za wkład ich 
pracy, dzięki czemu nastąpił 
w 1960 roku dalszy rozwój kul
tury fizycznej i turystyki w 
Folsce oraz życzył im dalszych 
osiągnięć i osobistego powodze 
nia w Nowym Roku.

Podczas spotkania 7 osobom 
nadano tytuły i odznakę „Za­
służony Działacz Kultury Fi­
zycznej”. Te zaszczytne odzna­
czenia otrzymali: Leszek Bed­
narski, Witold Gierutto, Wa­
cław Waśn?ewski, Tomasz 
Lempart, Stanisław Nowosiel­
ski, Marcin Szopa-Stępniew- 
ski oraz Teodor Dołowy.

PAP

CO DZIEŃ NIESIE

Może szkoły...
7a mało mamy sędziów 

sportowych we wszyst­
kich dyscyplinach i stanowczo 
za mato — dobiych sędziów. 
Powody takiego nie mogące­
go budzić radości sianu są 
różne. Jedno wszakże wydaje 
się decydujące; nie ma u nas 
dobrej atmosfery, sprzy 
jającej nadaniu sędziemu na­
leżnej jemu rangi.

Ileż to razy obserwujemy 
w halach i na boiskach wrza­
skliwe i szowinistyczne zacho­
wanie publiczności, ileż to ra­
zy padają gromy na arbitrów, 
jeżeli „odważą się" wydać 
werdykt nie po myśli gospo­
darzy. Niejednokrotnie widzo 
wie czepiają się sędziego 
przy okazji podyktowania każ 
dego rzutu wolnego. Wszyst­
ko to nie może zachęcać do 
wstępowania w szeregi sę­
dziów.

Trzeba też jednak powie­
dzieć — pisaliśmy o tym nie 
dawno — że poziom facho­
wy dużej części sędziów bu­
dzi u nas poważne zastrze­
żenia, co z kolei wpływa na 
zaognianie atmosfery podczas 
zawodów między widownią a 
sędziami.

Tylko sędzia znający do­
brze przepisy gry i umiejący 
zdecydowanie i konsekwent­
nie interweniować potrafi wy­
robić sobie autorytet 
wśród graczy i pośród wido­
wni.

Nie chodzi o ło, by wszyst 
kim wygodzie. Nie na tym po­
lega sędziowanie. Sędzia po­
winien przestrzegać właści­
wej interpretacji prze­
pisów i obiektywności.

V/ tym celu powinien sam 
systematycznie się doszkalać. 
Brak jednak u nas nowych, 
młodych sędziów. Co można 
by zrobić dla poprawy lej 
sytuacji?

Czy nie warto by sięgnąć 
do pomocy szkół licealnych, 
techników i wyższych uczelni? 
Nie każdy młody człowiek 
może uprawiać sport, czy to 
ze względu na brak talentu, 
czy to z powodu warunków 
fizycznych. Gdyby związki 
sportowe porozumiały się z 
Szkolnym Związkiem Sporto­
wym i władzami oświatowy­
mi, z pewnością udać by się 
mogło wciągnięcie młodych, 
chętnych ludzi do szkoienia 
na sędziów.

Nie zaszkodzi spróbować. 
Lepiej szukać dróg wyjścia z 
impasu, niż tylko biadolić.

M. W.


